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OGŁOSZENIA S K A R B O W E .
2 W Wileńskim Bworzańskim Instytucie bę­

dą się odbywały targi od godziny 9-ej zrana do 12-ej, 
w dniach 10, 12, li ,  17 i  19 teraźniejszego Stycznia,^ 
dla urządzenia kwatery dla' Dyrektora na górnym .pię­
trze gjwnegó korpusu Instytutu, -podług ulw.terdzo-
nej przez Wyższą. Zwierzchność śmiety , oraz na w-y-
konywanie przez cały rok malarskiej, sto.arskiejpi slo- 
s ars klej roboty , i na roczne dostarczenie mąki pszen- 
iH-i 1 -go gatunku do- 100O pudów- Życzący uczestni­
czyć w targach, zechcą przybydź z dostatecznemi e- 
wikeyami do Itancellaryr Instytutu, gilzie okazane bę­
dą warunki. -______  ■ .

2 W ile ń s k a  Izba D ó b r-S k arb ow ych  o g ła s z a ,
iż z powodu napotkanej trudności w rozpatrzeniu in- 
weritarzów Parafialnych duchownych majątków, we- 
szlych teraz do'zarządu Skarbu, a zatem i w należy -
tein przygotowaniu ich d o  t a r g ó w  uprzednio naznaczo­
nych w ‘dniu ló i 19 Stycznia,— targi takowe od­
kładają się na dzień 3-ei i 8 -my Lutego ter. roku.

.Sekretarz A. Dowgierd,
Naczelnik stutu Zągollutoic*.

2 Wołyńska Izba Dóbr Skarbowych ogłasza ,
przysłany ż Dworzańskiej Opieki na dopełnienie ka­

pitału’liczącego się na majątku Z-.mlee Aięc iaAIo-  
l onieckiego summa w ilości 87 runu bl kopiejek sre­
brem , oddaje się na pożyczkę za opłatą szesciu pro- 
centów; życzący pożyczyć, takową summę , zechcą się 
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“ ^ 'A ln e K U  na nononueBie o m a ^ c c M m i S o H  aa o s i  
l u m e n u  « hbsh B o p o u e n s a r o ,  tn, uonaueęT ą*

HIW c e A #  ^  ' J , a  y 6 A e u  u i e c T b A C O » T «  o f ta u  . K o n t . n -
B o c e M A e c f l T H  1 3  c c V AV B a  & Ą / b  n p o i t e i i T t b ;

C ł ,  l i p o e b ó o i o  BO I J i O p O U  0  r  f i k r n e a i n i K1 .> m , noeACTaBAeiiicAis> OjiaroaaAea»M*o> HwyutecTB-b ca, npeAcr
BI.1X1, aaAOrOBtb.    J-
— — -  M o T A ^ A i h A l p B A a ^  Q 6 m e e - . B e * M . r o  n P « -
a n u n i a  »UJU»»e«, u p e s u  c i e  a t e f t a i o t i t n x - b  « a  c p o s a ,

7 ró Aupbza 1844 rofta, ^  «epeTop*KOK. upeata TPa 
Li uC nosy u** „e tenatumaro ««*«•> L ô , u,,«kobi. 

na A BAOTbU n * p t . «  Kyp weei, Mcthcasb-
» . « « • • * » *  “ ■ * 

M  BHO coCTonmeXt, t . b  AyuiT, My*ecKąro noaa Kpecrn- 
co r t s s  DpuHaA. e * BocT-».H, ua-se-HM-B bu

flB-b , CO DQT. i n r t  • n o  CB-AfcTeJibCTąy
niritOII II COCTOflmBŴ  Bł> 3 < ? QxA'T
I’pajKAaacKou, llazatm , oMbuie aro o^aeao  bŁ 3,oU7
p y ó a e u  6 0  b o i . .  c e p e 6 S  ^  ^

J-iJ l  1 4  u . ie BcRiu  L ł p A K i i  O ó .u teoT B euB ai  o U p u -
*  - a  nTTs r i Ba eT-b1 H p e s u  c i e  a t e A a i o u t u x u  n a  c p o t i ,  

17-ro Auptwm 1814 rofta., ci, nepeTop^oto upeAt,
Tpn
u r a K i i  I Ł o B C T a U T B u a  '■v l a H K-B ! iu  ’ 1,1 o e  .
_ J , B l , Ae p e B H l5 PaAbROBKlł a a A o m e e u u x i ,  - 8 ,  a  a  

I U t U s x t -  2 6  A y.u u  My * e o n a  n o s a  K p e c r t , -
' T  CO BCUMB u p B * B A * e i » B O C T « » H ,  034.UCBBB1MB B*
onucu b coCTonmoMU na, aasor*, no cbnAbTeAbCTBy 
tpaaAaaoKoS n d s a ł w  nMboie aro o^aeao ui> 
p y ó a e u  o e p e 6 P o M ^ .  ^ e^ Ĥ i{, TJ<fe^  S ^ K i f

- —  ^ ^ A ^ E i T A i ^ E A  O  j u t ; T B e s B a r o  I l p a -

a n b H i f l ’ b t,i 3  ci  a a e t  a, u p r . 3 ' b  c i e  j i i e A a i o ^ u x - b  a a  c p o a - h  
1 7  r o  A u p t ' c u  1 8 4 4  r . * * ,  ^  „ e p e T o p a t a o t o  R p e s a  

Ł« h  liniiYiłSŁli BCA8U.8 'Al - r o  . H o k Ł-
T p n  A»«  , “ \  0  y  i c a r o  t l e p H . o i c a a r o  J t U *  * *  Xnusa IIB.usa K letUOBCRai o lepua
jiepeBiitł Kj>K.yooBwliftXA, >» ,
Jo1 eocTOHiii,vixl 120 AyutA. wyaseesa noaa *l>ec^ " ^ *  
c o  n p « u a A A e * 8 0 CTpM o ,  0 3 u b - i e a e w « a
r t  ,1 COeTOBUtUMU 3 8 38AOrb UO C 8 U A»TeZ8C8Ty l  ptUK-
ĄaHCKOB n a a ą n w  i EMbuie a T O . o i y b a e u O  bu b J O O  t y

6,ieB CCi>Ut>1’0' '1’'.lcn|,«O.l.HM-S Hac.8
S c S * H » «  ^ netieatsoag. (3)

^ n« i r i  Tir l u K a n  O ó m t  e r B e u a a r o  l l p-H*Mo r i l J l C BC K ł H  i

2. Mobilewski Urząd Powszechnego Opatrzenia, 
wzywa’ niniejszem życzących na targ w dniu 17-in 
liwdctnia 1844 roku odbyć się mający, z przetargiem 
we trzy dni, d l a  k u p i e n u e  nieruchomego majątku Oby­
w a t e l i  Alexandra, Awdocyi i Daryi KuVoszeW , poło­
żonego w Mściślawskiui Powiecie, zawierającego we 
wsi Peczersku danych n a  ewikcyę 6 0 ,  a obecnie znaj­
dujących się 66 dusz włościańskich płci męzkiej, ze
7 v ^ « k - , ea . i , . .^ y . l'a e iy .o ś c i !,ha
tarzu i danemi na eWikcyę, podług wydanego z Izuy Cy­
wilnej biletu; tnajatf k fen oceniony na 3307 r. 60 k. sreb.

i  sęly C z ł o n e k  C lL fu e l i*  
l  csretarz Ai a n c e i ó i c z -  ;
W  obó\v» "Nacz.elnilia. s t o ł u  S t e b e n k o w . ( J . )

ma
2. Molivlcwsld Urząd Powszechnego Opatrzę- 

w z v w a nińiejsze-n życzących na targ w dniu 17-m 
liwietnia 1841 roku odbyć się mający, z ^zetarg.em 
we trzy dni ,  d l a  kupienia nieruchomego mą,ątku Oby 
watek. Konstantego Mackiewicza, p .lozonego JtR^ci-  
sławskim Powiecie, zawierającego we w.i Iladkowce. 
d‘ n ch naewikcyą 28, a obecnych 20 d u s z  włościań­
skich płci mezkiej, ze wszystkieitu przynalezytosc.a- 
mi, wyniieuionemi w inwentarzu i danemi naew, , Ł̂ ’' 
podług w. danego z Izby Cywilnej biletu; majątek U*
oceniony Lna 955 rubli srebrem.

Ciągły. Członek Chrucki.
Sckrcturz Mancewii*.
\V obow. Naczelnika iloto Slebcukow. W

ó  Mobilewski Urząd Powszechnego Opatrzenia, 
wzywa niniejszem życzącyich na targ w dum 17 -m Kwie­
tnia 1844 roku odbyć się mający, z yrzetarg.en.v. 
dni dla kupienia'nieruchomego majątku O iy wa e a a

zawieraj^
,VSK.U 'f fO ,pOŁUZ.-vi ł<5£v    , -
cego we wsi łłakunowiczach danych na ewik- 

..v„ 106 a obecnych '20 dusz włościan pici męzkiej, 
a;  wśzystkiemi przynależytościami, wymien.oneiin Win* 
W'entiiizu i-daneińi na ewikcyę, podh >; wydanego z Iz- 
ky C; wilnej biletu; majątek ten, oceniony na 6,9o9
rubli srebrem. 0łloueV c,

\ ' f e e k t e l # r l  M a n c e t c i e z .
\ V  o h ó w .  N a c z e l n i k a  s l o t u  S t e b e n k o w .  t d  )

" . 2 • Mohylewski Urząd A’ ows z e ehn ego t > tr ze nia
. •* ' na t a r ' W <3iuu i7-m

odbyć się mający, z przetargiem
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aha , s i .  n oK y u a *  HeflBHrtnMaro B ia łn ia  IIoMfiuBKa
Iocaijja . ToAUŁirn , McTHCAaBCxaro , b i  ąepeB -
B t  Koa^paTOBR’JS, aajiojKenBtixi. 1 0 , a aa a u r o  coctojj-  
VXaX'b 11 jtyufb myjKecKn noża KpeGT^asł.,  co BCifc- 
mh npnaaaaesKDocTaMn, 03na'jeani,iMii b ł  o o n e i i  h co -  
ctoh iu h m h B i  38 f lor t  bo CBHafcreafcCTBy r p a a ta a n -  
ck o u  Ila.iaTLi ; E M ta ie  o t o  oiyfcacHo • b i  6 24  p y 6 aefi 
c e p e ó p o m .

Henpesiiinibiii T̂.ieiij, Xpfu,idu.
XleHpeTapb Mamęeouzb.

4oa«; CTOaouaiaaŁHHKa CwcTcKstcoeS. (4 )

2 . O n  llcccapaóijKai'0 Oójiac-ruaro r ip  aBaeoia  
cbmt> 0 6 biiBAfieTca , mto b l  I>eccapa6cRon 0 6 a » c t h  B3a- 
t m  3a neawfcBia micŁMenHŁiAT. BitjtOBi. ó p oą srH , n u e a -  
* o  : r p o r o p i i l  tI>eąopoBŁ , IlBaHŁ BacuatesTb l i e p e -  
BioKł, ĄtiBRa EfJipocuBbo (jiaMiiAia BenoManiRan, H a -  
koat, HuałiOBł. (oa-b me Coucoaohł), H;eBU{HBa M a p ia  
IlBaHoua CatocapeBa, (OHa >ne BmitHeBCKas), A Sanyw B  
KpacH.ibBBKoB-b , •PaaaTT. HBaaOBŁ, I I b a u ł  lllyraeBKO, 
jleTpT) AifiTeabeBb , H e n o M B a m in ,  l 'p n r o p in  Mskc-h-  
Hcbtj 5 IIi'HaTL KaGaaoBij , (.obt> Hte Ba.itKO U’feaon) 
A ,iia  IlnanoBb oaófeAŁCKiS, <3>eAopi. Mancmu- b 3afl-  
H o b i ,  lleiiH-h HeTpcBT, , B n c n a m  CeMeBicBKo , Il .iin  
KapHOBi. , lOtueBb , MapTiiB-b (MapKo), R eflect .  J lo r -  
BBBb, MnxaSaoB'b llb iKoab, K a r e p a u a  EbiKOBa u <I>paH- 

m iiu K o  BapTaoMfeeBij T obG auri . .  OąisarjeuHŁie ópoftfl- 
, I b  n p u M tT t  caliAyeojuhxti: 1 u t&eąopoBŁ, a Ł t ł  o tt .

poA y 29, pocTy 2 ap. 7 Bep , b o a o c ł i  h C p o m  Tetaao- 
p y cB ie  , laaaa  K a p i e ,  b o c ł  mnpoKOBaTi,, APiReuri) 
cwyrATa h p « 6oBar-b. 2 -3  C e p e a i o s t ,  aIstt, 19, p o e r y  
2 ap. 4  e e p ,  b o a o c ł i  na roAouł; p y c t i e ,  ycaxi> u 6 o-  
poflfe npoóuearoTcn , AHReMv *jhctt> , koctj jh poTi. y -  
■MfcpeBBtie. 3 - ii E b p ocm h łh  HenoMaainaa , A i i a  22 ,  
p o c T y  2 ap . ,  AHigeivii, «eiviHoro CMyraoBaTa, r a a 3a c-fe- 
p Ł ie ,a o c ł>  MaaeHbsiK, b o a o c ł i  aa roAOBfc TeMBopycŁie.
4 - 3  IlnaHOBi), ( o b i  ate Cokoaobij) , A'hTi> 4 3 ,  pocT y  2 
ap . 5 eep  , b o a o c ł i  aa roAOBi TeMraopyCŁie , fipoBflXT. 
v  y ca x i )  p y c t i e ,  raa3a cfcpŁie, b o c ł  u p o i ł .  y M t p e a -  
B tie  , noAÓopo/toici. a p y r a b  , Anige K p y rao e  M ac ioe ,
5 - 3  CurocapeBa , (oaa m e  B am a eB cK a a) ,  a ^ t i .  2 0 ,  p o -  
CT,y 2 ap. 4 Bep., b o a o c ł i  Ba r a a o B t  a 6p o B a x ,b Te- 
MHopycMe , m a s a  r o « y 6Łie , b o c ł  h p o T ł  y w fep ea B tie ,  
a a i ie  K py-r .ło  KpacHoe. 6 -u  Kpacaj.LHnKOBb, a ^ t i .  
3 4 ,  pocT y  cpcA naro , b o a o c ł i  Ba roAOBfc cetTAopycŁia , 
TAa3a c t p t i e ,  n o c b  npoAOAroBatTb h r o p 6 oBaTŁ, Aime  
kpacHOBAToe yrpeB aT oe c-b BŁcayniKaM u, na pyKaxii  
trozKe B tc a y m K a .  7 -3  ‘P aaaTi.  I I b sb o b t , ,  a ^ t t .  38 ,  
p o c T y  cp eftu aro  , b o a o c ł i  aa r o a o B i  h  ó p o B H i ł  p y -  
Cbie, y c a x i j  h 6 opoA'fe TeaiaopycŁie, TAa3a c t p t j e ,  b o c ł  
npo A o A ro B an , , Aui^e paóoBaToe, aa a^boh p y s t  bbi- 
lu e  a a a o h u OTi uopyBa uipaM b.. 8 - 3  JU yM eaK o, AtiTi> 
40 , p ocT y  2 ap. 5 BepiuKoBb, b o a o c ł i  Ba roAOBt, 6 po-  
BflXj. h y c a x i .  p y c t i e  , ahia* K p y rao e  naCTOe c b  aia- 
ABlMb pyMHHIjeMTj , BOCb M»AHB , yMlipeBBŁlS , rAa3a 
JKeATOCtpŁie, n  peA anxb B ep xa oX b  'ieAtoCTabiY-b Acyxb
ayóoB b HtT-b. 9 -2  O eip-b  AcJsTeALea-b Henossnamiw,
aŁttj 18, poCTy 2 ap. 5 Bep., b o a o c ł i  aa roAOBt c b * -  
TAopycLie , AHije •jhctob , raa3a s a p i e ,  h o c ł  p oT Ł.yM t-  

.p eob b ie ,  6opoAa , y e t i  Aia a o np ł im ^ th ł i .  1 0 -u  M a s c a -  
MOBb , a I t ł  28 , pocTy 2 ap. 6 Bep., b o a o c ł i  Ba t o a o -  
sfe u ycaxT> V M n o p y cb ie ,  rA03a s a p ie ,  a u i ie  sp y rA o e ,  
poTŁ yMbpeBHLiu Hoc-b npoAOAronaTbiB. l t - 3  i ia ó a -  
HOBi, ^ohtj jse B a a b s o  B i a o u ) ,  a ^ t ł  2 2 ,  pocT y  2 a p .
4  Bep.,  b o a o c ł i  aa toaobIj p y c c ie ,  y c a x t  6*AOBaTŁie, 
TAa3a c t p b i e  , Ha npaBOMb raa3fc a i i t e T b  ótAŁMO, a h -  
ije iBCToe cMyrAOBaToe. 1 2 -3  3a6tiAbCsin A t f b  4 6 ,  

p o cT y  2 ap. 5 3 / 4  Bep.; b o a o c ł i  ha r o A o e t  T ew aopy-  
CŁie , ycax-b h 6opoAfe CB-feTAopycbie , a basm i,  p a 6 o- 
BaTb, raa3a CBiTAonapie, a o c ’b p o n ,  y a t p e a n b i e .  13 -S  
SanpoBTj , a I j t ł  17, pocT y 2 ap. 8 Bep., AHije s p y -  
TAoe HnćToe , bo ao o łi  na r o A O s t , 6poBax-b Hepabie , 
h o c ł  s o p o T o s b ,  aySbi noABbie raa3a 6ypŁ ie . 1 4 -3  I l e -  
a-poBb , aŁtt.  27, pocTy 2 ap. 7 B ep .,  b o a o c ł i  Ha r o -  
noBt>, epoBaxi.  , y c a x b  n óopoA* pbDKeeaTbie, raasa  
SypŁie, Hocb a pot-b yMtpeBBŁie , Aiipe noAsoe a  n p o -  
A'»AronaToe. l ó - u  CeMeHHeaso , AtTb 25, pocTy 2  ap.
6 a jBCp., BOAOCŁI na voaobL , ópor,axb ycax-b h 6 o p o-  
fl-fe pycŁie, h o o i  poT-b yMt.peHubie, raa3a c-bpsie, a u -  
lęe suoT oe noA«oe. 16 lOuieBb , a-Łt-b 3C, poc-ry 2 
ap. 41 Bep., b o a o c ł i  Ba roAOB-fc, ycax-b, 6 opoA6 u 6 po-  
Eax-b pycŁie^ 1-Aa3a c ip Ł ie  , o o c i  p o n ,  yMlipeHHŁie , 
jinijeMii1 ‘mcT-b 17 -3  Keftecb. a ^ t ł  3 8 ,  p o e t y  2 ap. 
2^ Bep., AHi;eMb p a 6oBUTb, rA«3a c i p c i e  , hoo-v poT-b 
yiBtipeHBLie. 18 <> iloraaa-b  llbiKOBb, a4',Tb 15, p o e t y  
2' ap. 4 ee p  Bo..oćbi »a roA03t> a 6poBax-b teMBopyCŁie, 
y c a x b  « 6opofl'b npoóaBaioTCA, A«neM-b sp y rA b  h h o t i ) ,  
raa3a d>pf,ie, n oc i ,  m s a ł ,  p o t t  h noA6opoĄos-b oor.i- 
KHOBeaubic. 1 9 -3  E sa T e p i isa  EbinoBa , Att-b 14, bo­
a o c ł i  Ha ioaob-R n 6 ponnx-b pyi-Łie, a u h c b i ł  acAiuoro  
ocnosBTa , r  a a 3 a o-Łpoie. n o c i , , p o n . ,  noAÓopoAosb o ó ł i -  
K-aoaeaoŁie; u 2 0 - u TonoAiiyb,-  a^Y ł 23, pocT y  2 a p • 
6 aep , b o a o c ł i  na ro to o l )  pycfeia , 6 p o 3c x b  teiaHO p y ,  
ć l ib ,  yob i  n p j 6 hBaioren, ahi^c MaAocwyrao e ,  r u -  
aa ateATOKapie , ao cb  flAtiaabiu. —  ^  saGp/i 9  ro ftaa-  
1843  rofla.-

3 scn ef lv iT o p >  P.KiennineB0Ki3. ( 0 6 !̂

B i l l b l l A . .  icon, H a a s c S ip r w  IłBaarąTŁ aoaooa. 11

w e  t r z y  dn ł ,  d l a  k u p i e n i a  n i e r u c h o m e g o  m a j ą t k u  o h y -
w a t e l a  J ó z e f a  T o ł p y h i , p o ł o ż o n e g o  w  M ś e i s ł a w s k i m  
P o w i e c i e ,  z a w i e r a j ą c e g o  w e  w s i  K o n d r a t o w i e  10,  a o~ 
b e c n y c h  11 d u s z  w ł o ś c i a ń s k i c h  p ł ci m ę z k i e j ,  z e  w s z y -  
s t k i en i i  p r z y n a l e z y t o ś c i a i n i ,  w y in i e n i o n e rn i  w  i n w e n t a ­
r z u  i  d an e in i  n a  e w i k e y ą .  p o d ł u g  w y d a n e g o  z I z b y  C y ­
w i l n e j  b i l e t u ;  m a j ą t e k  t e n  o c e n io n y  n a  6 2 4  r u b l i  
S r e b r e m .

Ciągły Członek Chrucki,
Sekretarz Majicewicz. ’
W oliow. Naczelnika stołu Stebeuk in .

2- O d  B e s s ' r )b sk i ego  O b w o d o w e g o  Rządu  n imł. j -  
S i em Ogłasza s ę  , iż w  Bessai ab skun  O l i  w o d n e  wzięc i  
zo s t  .li za n ieokazaoie  ś w i a d e c t w  o s w o im  pochodzoo i t r  
w ł ó c z ę g i ,  a m ia f aow i i i e :  H r j h o r y i  F  e d o r o w ,  I w a n  W a -  
s i l j ew ,  Biert-ziuk, D z i e w k a  Eu f rozyna  n i ep auu ę t e j ą ca  
nazwiska ,  M kol  I w a o ó w  ( i naczej  S i k o l o w )  K o b i e -  
tu M a r y a  S l i u a r e w a  I w a n o w a  , ( i naczej  Wiszn i ewska )  
Ab ak uc  Kr a s i l n i ków  , F i ł a t  I w a n o w ,  Iw au  S u i t e n k o ,  
P io t r  A f t f t l j ew  n iepa in ię ta jący i i a z w s k a ,  Il y b o r y j  Ma­
xi uiow , l imi  t  Kuban ryy  ( nacze j  Wa lk i )  B i d o j )  Jal i i  I -  
w a n o w  Zabie lsk i  , F i e d o r  Max i m o w  Z a j e o w ,  Iwan  Pie-  
t r o w ,  Wasi l i i  S i e m en cz e nk o ,  I l ia  b a r n ó w  J i i s zew,  Mar­
cin (M rko)  K c d e s  •Łobwin M u d i a j l o w  ł ł r k o w ,  Ra i i e ry -  
na Bykową  i F r a nc i s zk o  Bar t i omi i- jew T o w b l i k ,  T a k o ­
w y c h  w łó c z ę g ó w  p rzy mio t y  są n; s t epu j ąca  : 1 - j i y  F i e ­
d o r ó w ,  w ie k u  lat  29 ,  u r o d y  2 a r .  7 cali, w ło sy  i b r w i  
c i om no rus e  , oczy kar e ,  nos o krągła w y , tw a r z  sm ag la -  
vya i o spo w a ta .  2-gi  Bięrez iuk , lat 19, u ro d y  2 ar.
4  ca i i , w ło sy  na g ło w ie  ru j e  , wąsaeb  i b ro d z i e  w y -  
s -adają . , twft rz  c z y s t a ,  nos i g ę b a  u n i i - r k o  wane .  ' 3-er  
E u l r oz y nk  niepamię t a j ąca  nazwiska, , lat 22,  n r o d y  2 a r .  
t w a rz  ysieed , »m»g!awa , oczy  szare ,  nos  m a ł y ,  w łosy  na  '  
g ł owie  c i emuoruse .  4 - i y  ł \V»now ( i naczej  S o k o ł o w ) ,  
la t  43 ,  u ro dy  2 ar .  5 cali, w io sy  nu g ł o w ie  • i e m n o r u -  
#e, b r w i a c h  i wąsr c l i  r u se ,  o c / y  szare  , r,oi i g ęba  u -  
m ia rk o w a n e ,  p o d b r ó d e k  o k r ą g ł y ,  t w a r z  okrągłh b i a ł a ,
5 ty S łu s a r e w a  ( i nac t e j  W is z n i e w sk a ) , -  lut 20,  ur .  2  ar .
4  c a l i ,  w ło sy  na główne i b r w i a c h  c i e t n n o r u s e , oczy  
b ł ę k i t n e ,  nos i g ę b a  u m i a r k o w a n e ,  tw a rz  ok rąg ł a ,  r u ­
miana.  6 . t y  K r a s i l n i k ó w ,  lat  3 4  u r o d y  śr edni ej ,  wuo-  
sy n& g ’o w ie  św ia t ł o r u s e ,  oczy s/ .are , nos p o d l u g o w a -  
ty  i g a r b a t y ,  tw a r z  rum ia n a  l s za jo wa ta  z c żę rw one u i i  
p l a m am i ,  na r ę ka ch  takież p ła tny .  7 - m y  Fił.-t łwarirtrw',  ̂
l a t  38 ,  ur .  ś r edn i e j ,  wł .  ua gł .  i  b rw ia ch  ru»e,  wąsaoh
1 b ro d z i e  c i e m u o r u s e ,  oczy  s / a r e  , nos podłogo  waty  , 
tw a rz  o s p o w a t a  , na l e w e j  r ę ce  wyże j  dłoni  znak od s k a ­
leczenia .  8 - m y  S z u m e n k o ,  la t  40 ,  u ro d y  2 ar. 5 ca l i ,  
w l o t y  na g łow ie ,  b r w i a c h  i wąsacb  ru s e  , t w a r z  o k r ą ­
g ł a ,  b i a ł a ,  z lekk im ru m ie ń ce m ,  nos mały,  gęba  u m i a r ­
k o w a n a  , o czy  z ó l t o s z a r e , w  gó rn e j  szczęce  p i z e d n F b  
d w ó c h  z ę b ó w  nie ma .  - 9 - ty P i o t r  A f t e l j e w  ni p a u n ę t i -  
j ą cy  n a z w i s k a ,  lut 18, u ro d y  2  ar.  5 cal i ,  w ło sy  na g ło ­
w ie  ś w i a t ł o r u s e ,  t w a r *  b i a ł a ,  oczy  l a r e .  nos i gęł>a u -  
m i a r k o w a n e  , t b r o d a  i wą sy  t y lko  co  wys i a da j ą .  10 - ty  
M'ixiuiOw',  lal  28 ,  u r .  2 a r . 6 . o a l :, w ło sy  nu g łowie  i vsą- 
sa- h c i e m n o r t n e ,  oczy  ka i e ,  t w a m  ok rąą ł a ,  gęba  u m ia r -  
k o w a o a ,  nos  pod lugowraty.  11 -ty K  a ba no w  ( inaczej  W a l ­
k o  Biełoj ) ,  lat  22 ,  ur .  2  ar.  4  cal i ,  wł.  na g ł o w ie  ru se ,  
w ą s a c b  b i a ł awe , oc ay  szare ,  na p r a w e m  oku  ma ka t a ­
r ak t ę  , t w a r z  biała pociągł a.  1 2 - ty  Zab i e l sk i ,  l i t  46 ,  ur.
2  ar.  5 3 / 4  cali ,  w ło sy  ria g łowie  c i e m no ru se  , wąsacb .  
i b ro dz i e  św ia t ł o ru s e  , t w a r z  o sp o w a t a  , o c z y  św ia t ł o -  
k a r e , n o t  i g ę b a  u m i a r k o w a n e .  13 ty Z a j e o w ,  lat  8 ,  
u r o d y  2  a r .  S r a l i ,  t w a r z  ok  ągla  b i a ł a ,  w ło sy  na gł. 
b r w i a c h  cza rne ,  nos  krótki ,  us t a  g ru b e ,  oczy  kar e .  1.4-t r  
P i e t ro w ,  lat  28,  ur .  2 ar.  8 cali ,  w ło sv  na g ło w ie ,  b r w i c h  
w ą s ą c h  i b ro dz i e  r y ż o w a t e ,  oczy  b u r e ,  nos  i g ęba  u -  
m i a rk o w a n e ,  t w a rz  pełna i pociągł a,  15 ty S ' m r n c z e n -  
ko,  ł a t  25,  u ro d y  2  ar .  6 ł  cali ,  w ło s y  na g iowie  b r w i a h  
w ą s a c b  i b rodz i e  r u s e ,  nos  gęba  uin a r k o w a n e , oczy  
t za r e ,  tw a r z  b i a ł a ,  pe łna .  16 ty J u s z e w ,  lat 36,  
u r o d y  2 ar .  4 1  cali , w ło s y  na  g łowie  wąsacb ,  b ro dz i e  
i b r w i a c h  ruse ,  Oczy s i a r ę ,  uos i gęba  u m m r k o w m e  
t w a rz  biała.  1 7 -ty K e d e s ,  lat 38,  u r ody  2 ar .  25 c;Ji ,  
t w a r z  o s p o w a ta  , oi-zy szare  , nos i g ęba  u m i a r k o w a n a  
18-ty 'fcohwdn, B y k ó w ,  lat  15 u r .  2  ar.  4  cali,, w ł o s y  na 
g ło w ie  i b rw ia c h  c i emn oruse ,  wąsacl i  i b ro dz i e  mszą  sję,  
t w a r z  ok rąg ł a ,  biała,  oczy t z a r e ,  nns ma ły ,  g ę b a  i pod ­
b ró d e k  -wycza j s i* ,  19 ty K  » . r*yna  Bykovya lat 44,  w ł o ­
sy na' g łowić j i^brwiach  ru se ,  twa rz  n ieco o spowa ta*  oczy  
s/wre,  nos,  g jębąi  p o d b r ó d e k  zw yc z a jn e ,  i 2 0  T o w b i i r y l ą t  
23 ,  ur .  2  ar.  6 cali ,  w ło sy  na gł- ruse,  b r w i a c h  c ieu ino-  
r u s e  , w ąsa cb  ms--ą się, tw a r z  nieco c i e m n a ,  oczy zół t o-  
kare ,  nos  długi .  Grudn ia  9  dnia 1 84 3  roku .

E x p c d y t o r  Rzep is ze  w ski. ( 699 )

ro  I ’eHBapa 1844 r .  —  Sleup. 40a. I^ea. s  K a n .M y x a



Rok już upłynął, jak niżej podpisany przynosząc przed sąd światłych czy­
telników dzieła własnym nakładem wydane, odezwał się był z obawą • czy chęć 
upowszechnienia od razu tyłu znakomitych płodów nie uniosła go za granice prze­
zorności ? Miłośnicy literatury krajowej, odpowiadając na to w  sposób godny siebie, 
oddając hołd zasłużony tylu w zniosłym, pięknym i pożytecznym utworom wielbio­
nych przez siebie pisarzy, nabywając skwapliwie te świeże owoce, z taką troskli­
wością w  krainie myśli i serca wychodowane; spółozuciem i szczodrobliwą zachę­
tą, dzielnie przyczynili się do utrwalenia tego pośrednictwa, jakiem, między nimi 
a sobą, podobało się, niżej podpisanego zaszczycić Mężom, stojącym u nas, na 
czele umysłowego życia. Z wdzięcznością, lecz niemniej z rzetelnein przekona­
niem dopełnionego obowiązku, niżej podpisany składa now y szereg dzieł całorocz­
nego swojego przedsiębiorstwa. Spodziewa się, że tak wyborem, jak rozmaitością 
przedmiotów, tak wewnętrznemi zaletami, jak powabem zewnętrznego wydania 
odpowiedział i ufności piszących i oczekiwaniom czytelników. Aby usprawiedli­
w ić to mniemanie, aby ułatwić sąd samoistny powszechności, załącza przy niniej- 
szem P r z e g l ą d  nowych dzieł nakładów ych z tejże ręki, co i w  roku przeszłym, 
otrzymany. Scisla bezstronność kierująca wyrzeczonem w ów czas zdaniem, zna­
lazła potwierdzenie niemal we wszystkich pismach czasowych, a wzrastająca co­
dziennie sława płodów sprawiedliwie ocenionych, jest rękojtnią, że i obecnemu 
rozstrząśnieniu też same zasady sumiennie przewodniczyły.

A th e n a e u m .  Pismo zbiorowe poświęcone Ilisto- 
r j i ,  Filozofji, L ite ra tu rze ,  Sztukom i t ,  cl. W y ­
dawca . i .  J . K raszew ski. Oddział I .  I I .  i I I I .
każdy rok p o ..............................................rs. 8.

z pocztą . . . .  rs. 9.
A t h e n a e u m .  Oddział IV ty  wydawca J . I .  K r a ­

szewski, p renum erata  na 6 tomów in 8-vo na 
m i e j s c u .......................................... ...... . . rs. 6.

z pocztą rs. 7 (r. as. 25)
S z a n o w n i  c z y t e l n i c y  k t ó r z y  z a p r e n u m e r u j ą  n a  O d d z i a ł  IV 

b ę d ą  mi e l i  p r a w o  o t r z y m a n i a  i o d d z i a ł  1 11 i 111 po  ceni e  
p r e n u i n e r a c j i n ó j  to  j e s t  n a  m i e j s c u  po  r s .  0.

a z  p o c z t ą  po  r s .  7 ( r  as.  25 . )

I  w tym roku Atlienaeum jako pismo zbiorowe, 
utrzymując nabyte już  imię, zupełnie odpowie­
działo swojemu przeznaczeniu. Oddział I I I .  
składający się z sześciu tomów , obejmujących 
około półtora tysiąca stronnic, wydany w czasie 
zakreślonym, jest nowym dowodem najchwaleb­
n ie jsze j,  prawie bezprzykładnej pracowitości 
redaktora i słowności wydawcy. O zmianach 
w układzie tego zbioru uwiadomieni zostali czy­
telnicy przez prospekt załączony do pierwszego 
tomu. Cztery główne działy F ilo zo fji. H is to rji, 
S ztu k  i L ite ra tu ry  przedstawiają wybór pism 
jakiego tylko po nauce, trafności i rozległych sto­
sunkach z najpierwszymi pisarzami redaktora , 
oczekiwać należało. Najmniej wprawdzie miejs­
ca zajęła w tym roku Filozofja, bo ogranicza 
się tylko jednym listem X. Stanisława hrabiego 
Chotoniewskiego, ale tak pełnym wiadomości czer­
panych z osobistych rozmów autora ze sławnymi 
ludźmi wieku , tak trafnym w zastosowaniu 
tych wspomnień do odmian jakim nasze narodo­
we obyczaje i l i te ra tu ra  ulegały, tak praktycznie 
pożytecznym i prostującym zgubne zboczenia 
W wyobrażeniach, że źyczyćby należało, aby to, 
czego spodziewać się sam napis: lis t pierwszy, 
dozwala, najprędzej ziszczone być mogło i na­
stępne zeszyty JLt'l& eSfiae«081 dalsze listy po­
mieściły. Załączone w dodatku dwa listy pisane 
do Jana  Potockiego  przez znakomitego Józefa de 
M a istr 'a , poruszające najważniejsze zapytania 
filozofji i historji zasługują na szczególną uwa­
gę, bo i dzisiaj nawet, po ty lu  latach, po oba­
leniu bałamutnych kosmogonji, po odkryciu u- 
myślnych fałszów dziejopisów i filozofow X V II I

wieku, zdania i dowody de M a is tr 'a  nic na swo­
je j  prawdzie i mocy nie straciły . Ale jeżeli pod 
godłem F ilo zo fji  A t laeaaacS B M B  tą  jedną tylko, 
lubo wyborną pracą zalecić się czytelnikom może, 
dział H is to r ji  jest w tym roku nadzwyczaj bo­
gaty. Sprawiedliwość nakazuje wymienić na pier- 
wszem m ie jscu : Zdanie sprawy o badaniach D -ra  
H am sscK  a nad mythologią słowiańską i prusko- 
litewską przez 1. J . K raszew skiego. Głęboka 
i wielostronna znajomość przedmiotu, porządek 
i dziwna jasność wykładu referenta, dając nam 
zupełne pojęcie o tej ważnej pracy, może nawet 
niedostatek samego dzieła zastąpić. Ktokolwiek 
odczyta to zdanie spraw y , tęsknić będzie do po­
znania dalszego ciągu, przyrzeczonego na końcu 
tego a r tykułu .  Z badaniami D -ra  H anusch 'a  
łączy się : W zg lą d  na za b y tk i pogaństw a w Pols­
ce W . Al. M aciejowskiego. Sława autora czyni 
zbytecznym obszerniejszy rozbiór jego poszuki­
wań i to tein więcej: że niektórzy nawet blisko 
oswojeni z dziełami żrzódłoweini nie śmieją od­
dawać się nadziei aby na tern polu kiedykolwiek 
trafili  do wypadków mających przynajmniej h i ­
storyczną pewność. Najbardziej ich zraża zgłę­
bienie pod tym względem mythologji helleńskiej 
i italskiej, w której pomimo tak iieznych pom­
ników sztuki, mimo tylu sprzętów obrzędowych 
okrytych malowidłem i napisami, mimo tlieogónji 
sięgających kolebki społeczeństwa i późniejszych 
rhapsodji, mimo prac inythografow podjętych pod 
wpływem istniejących jeszcze w ierzeń pierwot­
nych, niepodobna było dotąd wywikłać z nich 
prawdziwej i ciągłej osnowy historycznej. Cóż- 
kolwiek bądź, gdy pomrokę okrywającą najdaw­
niejsze dzieje jeżeli nie zupełnie rozproszyć, tedy 
przynajmniej rozjaśnić należy, ważną jest  zo 
wszech miar praca uczonego badacza, choćby dla 
wiadomości jak  daleko na tej drodze postąpić 
wolno; do poznania późniejszych i pewnych ju ż  
dziejów, posłuży drugi wyborny artykuł tegoż 
au to ra ,  mianowicie w tej części, w której mówi 
o źrzódłach przez bibliotekarza P e r trz ’a ogłoszo­
nych. Zawsze pożądanem je s t  dla czytelników a 
chlubnem dla pisma, że mąż takiego w świecie 
uczonym głosu, obdarzył je  swojem spółdziala- 
niem. Obchodzi też dawne dzieje krajowe 
rozbiór wydanego przez hr. E dw . Raczyń-
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shego  kodexu W ielkiej - Polski. Po NakieJ- 
skim  i Dogieln  jest to najbogatszy skarbiec 
przywilejów dotąd drukiem ogłoszonych; nikt 
jeszcze dostat ecznie ńieocenił tej nowej a wici 
kiej przysług i dostojnego dobroczyńcy historycz­
nej literatury; recenzent lubo z dziejami grun­
townie obeznany, za lekko w zią ł się do tej 
pracy, nieporównrał nawet ułożonego przez siebie 
katalogu urzędników z Boepe/lowskiemi, nic 
zwrócił uwagi na wypadki prosto historyczne o 
których w milczceuiu kronikarzy , po raz pier­
w szy dowiadujemy się  z przywilejów; niesłusz­
nie poniżył zbiór Dogiela, przypisując wyższość 
poznańskiemu., a nie zdołał zawściąguąć pióra gdy 
sz ło  o wykazanie usterków. Redaktor otrzymu­

jąc ten artykuł z Poznania powinien mu byt dać 
m iejsce w swojem zbiorowem piśmie, bo zaw ie­
ra wiele postrzeżeń trafnych i  rzucających nie­
m ałe światło na ś rzednie wieki Polski, ale au­
tor Zasmucił czytluilsów odzywając się W wyra­
zach lekceważenia i niewczesnej poufałości o  
m ężu, któremu wdzięczność kraju w  uszanowa­
niu powszechnem tak wysokie mićjsce wskaza­
ła . Z wyże nieco wspornnianerni mythologicz- 
nemi badaniami łączą się-: P am ią tk i  €Jkrainy 
zebrane przez Erazma Jzopohkiego. Wydawca 
Uwiadomił że są wyjątkiem z obszernego zbioru 
pieśni i skazek ukraińskich, powierzonego mu 
przez autora i któryby w całości ogłosić pragnął.1 
Jeżeli całe dzieło ułożone .jest równie staran- 
n ie , jak ułamki wydane w AtJaesasaesaaafc au­
tor może być pewnym dobrego przyjęcia swo­
jej’ pracy— Żywot Jana Kar, Dolskiego przez 
książęcin Janusza W isznowieckiego ,  wydany 
pierwszy raz z rękopismu jest bardzo pięknym 
zabytkiem historycznym , a chociaż możnaby go 
policzyć do materiałów, których zbierania zrzekł 
się był wydawca , należy mu atoli zasługa że 
U a ten raz odstąpił od swojego zamiaru , lite ­
ratura bowiem nasza tak jest uboga w biografje, 
że pomnożenie szczupłych jej zasobów zawsze i 
w szędzie je st  na swojem miejscu. Praca zna­
nego z pięknego talentu i zacnych dążeń pisarza 
Kazim. Bujnickiego  o Joannie z Ark z tego mia­
nowicie względu obudzi uwagę czytelników, że  
wki 'ótce wyjdzie na jaw prześliczny przekład 
dramatu Szillera Dziewica Orleańska, do którego 
tłum acz A. E. Odyniec dodał wiadomość o tej 
świętej bohaterce. Porównanie dwoistego sposobu 
widzenia i wykładu zdarzeń historycznych może 
nastręczyć wiele uwag. W dziale historycznym  
K rajoznaw stw o  , znajdujemy jeszcze wyborną 
pracę o K m iotku  polskim. Redaktor sprawiedli­
wie uważa : „że pod względem obyczajowym, 
, , literackim i politycznym nic nie zostawuje do 
„życzenia ł Wyjawiając myśli dla których współ- 
,,czucie znajduje się w sercu każdego oświeco­
n e g o  i poczciwie myślącego człowieka ; „doda­
my : że styl autora jest prosty, jasny i nadzwy­
czaj ponętny— Ciekawy i dobrze Wytłumaczony 
ustęp z opowiadań Marlińs kiego o Syberji, któ­
rym przysłużył się Athenaeum D. Chodźko za­
myka teu bogaty poczet rospraw nad dziejami, za 
których dobor należy rzetelna wdzięczność auto­
rom i Redaktorowi, Uwagi nad podzia łem  i or­
g an izac ją  p ra c y  , jeszcze niedokończone zapo­
wiadają dokładne zgłębienie tego pytania, od 
którego może bliska przyszłość zachodnich kra­
jów Europy zawisła. Dzięki Opatrzności, nasza 
ziemia zdaje się być jeszcze na długo zasłonię­
ta od klęsk grożących s tej strony, ale niemniej 
powinniśmy poznać przedmiot tak płodny w wiel­
kie i nieuchronne następstwa. Bztlt oka na go* 
spodarslwo rolne na Podolu, Ukrainie i  Wotymu^  
lubo nic tak dalece nowego nie zawiera , będzie 
jednak czytany s pożytkiem i przyjemnością, bo 
autor wyciągnął i oparł swoje postrzeżenia na 
doświadczeniu. Następuje oddział Literatury, 
który według obietnicy Redaktora miał zająć głów­
nie jego uwagę. Szczęśliwy talent Pani Eleonory 
Sztyrmer dozwolił wydawcy, obdarzyć czytelni­
ków, dziełem które na zawsze pozostanie ozdobą 
naszego piśmienictwa. 'To podziwienie, które 
jak hołd zasłużony autorce należy , jest szczere 
i bezwarunkowe. W  ostatnich czasach niemałe

ogłoszono powieści jaśniejących bądź zaletami w y-: 
m ysłu, bądź wdziękiem wysłowienia. Powszech­
ność zna zapewne z niejednokrotnego odczytani* 
piękną fantazją Frenofagiusz i FrenoJesty,wszakże 
Dusza w suchotach jeszcze nierównie jest w yż­
szą od tego utworu, który tyle oklasków wywo­
ła ł i imie autorki tak Tozgłośńem uczynił. O- 
powiedzieć treść tej powieści byłoby to niszczeć  
urok, jakiego czytelnicy doznają, dość na tein 
gdy się dowiedzą , ż e  zgotowana dla 'nich ro- 
skosz wzniosła, czysta ,  że czekają ich  na każ­
dej stronicy nowe piękności potężnej m yśli, Wy­
rażone w sposób równie niespodziany jak nado­
bny. Cel tej pracy jest święty a Wykonanie
prawdziwie mistrzowskie. W yjść z aadnmienia 
niepodobna 'wspomniawszy, że niewiasta lubo 
wielostronnie ukształeona , zdołała przeniknąć 
tak daleko W niedostępne dla p łc i swojej nauki 
fyzjologiczne i  lekarskie,  że styl swój , dowci­
pny, Żartobliwy, podatny aż do miękkości , w e­
d łu g  woli przekształca W jędrny, poważny i wy­
soki y że to co przed chwilą zdawało się w  jej 
ręku być bawłdłem, lub gałązką wróżki, w m anie­
n iu  oka zamienia w plornny ziejące gromami! In­
nego rodzaju ale podobnież pełna wielkich pięk­
ności jest powieść historyczna Redaktora pod na- 
1 isem Bannita . -]\ie można jeszcze *oniej wrrzec 
stanowczego zdania, bo Redaktor jako Uprzejmy 
gospodarz ,  szanujący prawa gościnności, Ustą­
p ił miejsca w Athenaeum  pismom obcym, k tó ­
re do tego zbioru zaw itały. W  rok U bieżącym  
zapewne ją skończy, jeżeli niewyczerpana im a- 
ginacja autora i  doskonała Znajomość epoki któ­
rą tak wiernie maluje nie uniosą go za zw ykłe  
granice p ow ieści; w ręku lak umiejętnym, frasz­
ka nawet wychodzi z rozmiarów, cóż dopióro 
Stać się może s przedmiotem tak bogatym pod 
względem  wymyślenia , tak rozmaitym liczbą  
Wprowadzonych osób i  tak drażniącym ciekawość 
powikłaniem zdarzeń. Komedijka: Panna Katcr-  
rzyiia w  •długach J, Korzeniowskiego  je st  mi­
ła  zabawka wprawnego pióra w rodzaju drama­
tycznym^ Wielka znajomość t e a t r u ,  charaktery 
szczęśliw ie skreślone, żywość i  dowcip dialomi 
lekkość powiewająca w całym tym obrazku za­
pewniają mu najlepsze powodzenie. Bankructwo  
powieść przez S . W. Grozę  odznacza się  łatw eiu  
i ujnmjąećm opowiadaniem. A utor, osłonił prze- 
zroczną oponą zmyślenia wypadek prawdziwy, 
ktorego świadkowie jeszcze żyją i uczęstnicy c ier­
pią; jest to dla piszącego droga nader, niebezpiecz­
na, której unikać należy; bo równie, prowadzi do 
satyry jak do potwarzy , zresztą  sprawiedliwość 
nakazuje w yznać, że powieść p. Grozy  wolną 
je st  od tego zarzutu. P am ię tn ik i  Tomasza Bo- 
ie s ty  przed sześcią laty pisane, należą do tego 
rodzaju apokryfów , które tylko nadzwyczajny 
talent oeaiic od upadku mo/.e.Zywotnyni ich Warun­
kiem, je s t  wskrzeszenie Wyobrażeń i języka obra­
nego czasu ; człow iek urodzony przed stu dwu­
dziestu laty, ma całern niebem różne pojęcie o
rzeczach, zupełnie oddzielny tokjm owy, nie my­
ś l i ,  wiedziała, nietłumaczy Się jak spółczesni 
z nami ludzie Skoro więc złudzenia sprawie 
m e można , skoro nie starczy na to zdolności 
aby wywołać z grobu przeszłość z jej duchem i 
ciałem , lepiej je s t  zgromadzone wspomnienia 
W innej formie czytelnikom przedstawić, zw ła­
szcza, że autor pamiętników Boiesty, posiada dość 
szczegółową znajomość historji, nie braknie mu 
ani naukowego wątku,ani zdolności wyrażania swo 
ich myśli.SamoAtbeuaeumokaziije wzory jak unłv- 
hione wieki przedstawiać należy. W  powieści 
Redaktora Banu,ta  ta trudna sztuka posunięta du 
najwyższego stopnia, ale i w Ułamku z Kroniki 
m iasta  W arszaw y  przez K, W ł Wójcickie ' 
czytelnik spostrzega się z zadziwieniem w śrzod- 
ku AY11 wieku otoczonym postaciami iakieh 
W obecnem towarzystwie nie widział s lys ‘ : , 
mowę kronikarskiego toku, zupełnie od dzisieU  
szej różną, razem z nimi Spodziewa się i 
ży, razem z nimi rozpływa z radości, że stolicI 
kraju, siedlisko krolow, serce ojczyzny Wyzwolo-
ne nalioniec zoistnio z vvroffów Sn *„ • \ i * to rze-
wne t pełne prawdy obrazy, szczere echo prze*
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-sil oś ci, k tórą  słusznie lio ozilób Athenneum po- 
Uiczone być powinny. W yjątek  z Obrazów s ta ­
rożytnych: K lą tw a  nie je s t  także bez zalet lu ­
bo niedorównywa ważności przedmiotu. Do tegoż 
.'rodzaju zamieścić można ; Trąby K ie  wiar ko w a ' 
'Wojciecha Potockiego; szkoda tylko-, że te po­
wiastkę Autor bez potrzeby nastrzępił ła c in ą ,  a- 
W polszc/.yźnie nie użył archaizmów, które w ła­
dnie byłyby na m ie jsc u —  Wyprania Warheń-  
ska przez Michała Jezierskiego je s t  pracą zdol­
n ą  wielkiego rozwinieńia. 'Przedstawianie dzie­
jów W 'sposobie tak obecnym, jak  gdyby -się przed 
•oczami czytelników odbywały, może mieć wielkie 
pożytki, zwłaszcza jeżeli  to tiskuteczńionem bę­
dzie s takim ta lentem  >i zgłębieniem najwłaściw­
szych żrzódeł historyczuych, jak  to ucżynionem 
‘zostało 'przez ■czcigodnego 'autora.-— Czytel­
nicy z żalem Zapewne ‘spostrzegą , że ‘cZcżigo- 
dny i  Wielki Uaśz pisarz Michał Grabowski je­
dnym tylko artykułem : H istoryczny Obraz L i ­
te ra tu ry  m ia s ta  Odessy według Skalkows kiego 
Athenaeum zaszczycił.  O nim ‘można śmiąło 
Opowiedzieć co niegdyś o jednym Ze sławnych nie­
mów w y r z e c z o n o ze milczenie je g o  j e s t  ’kieską 
powszechną. Ktokolwiek ‘przypomni jak  dobro­
czynny i potężny w pływ  Michał Grabowski na 
piśmiennictwo spółcZeslte Wywarł, jak ważnemi 
'dziełami L i te ra tu rę  o b d a rz y ł ,  jak  rodzicielską 
p r a w ie ‘c z u ło śc ią ‘trwożliwe ta lenta  ośmielał,  do 
p ra c y , ‘do ‘czytania , ‘do szacunku rodzimych pło- 
■dow zachęcał-, n a  drogę wiary i cirót domo­
w y c h ,  m yśli  piszących kierował, jak  do wyższych 
toawet sfer społeczeństwa ich książki wprowa­
d z i ł ,  ten-bez smutku pomyślić n ie  może, ‘że pło- 
•chością pokątńyeh sarkań zrażony ,  zaniedbuje 
zawód na którym s taką  fsławą i pożytkiem j a ­
śn ia ł!  Oby Redaktor który n a  czele pierwSzC- 
•jro tegorocznego tom u,W izerunek Michała G r a ­
bowskiego ‘Umieścił i 'skreślić wiadomość 'o jego 
życiu przyrzekł,mógł co najrychlej ujścić się s  tej 
-obietnicy! Tak łatwo idące W niepamięć ‘dobro­
dziej s t  w a , o dż ył y I) y pod jego św ietnem  piórem i 
tnożeby skłoniły doświadczonego sternika, do m- 
j ę c ia  -znowu wprawną ręką, ftaszćj literackiej na­
w y ! — Pozostaje je szcze  choć krótko Wspomnieć 
o wybornych artykułach P. Komornickiego  o 
'dziejach -malarstwa. Mało j e s t  u naS Osób pó* 
śWięcająCych się wyłącznie tej gałęzi, Redaktor 
Athenaeum  ledwo że niepierwszy -ciągiem Wo­
łan iem  zwrócił uwagę na sztuki p iękne ,  -i 
•cieszyć go powinno że ju ż  Ogląda przynajmniej 
zawiązki rzuconego p rzez  siebie ziarna. Opi­
jan ie  -skarbów miuiichskicu, z  naocznego o 
‘bejrzenio, W iadomość o Ikonom achji -i K r ó ­
t k i  rys  'dziejów m alarstw a  czytane będą z cie­
kawością, i pożytkiem. Styl autora je s t  czysty ,1 
pojętny i  zupełnie do przedmiotu,stosowny} przy­
rzeczony więc dalszy ciąg jego pracy Z Opragnie- | 
iiiem będzie oczekiwany. —  Poezja znalazła dwóch 
tylko przedstawicieli w A t  ‘herm ewnit ‘F r .  K ow al­
skiego  którego Tymon ,  nic niemejący wspólnego 
*  ateńskim cudakiem, ile godzi się sądzić z dwóch 
■części ju ż  ogłoszonych, zapowiada poemat pe łen  
Życia i  interCssU. Poeta z miłością Wywołał 
ze swojej , duszy te  drogie Wspomnienia lat 
szkolnych te -, marzenia dziecinne , te  Smut­
ki co się tak  nagle rodzą i um ierają , te  psaty tak 
niebezpieczne, a wywołał je  w sposób tak obećny, 
że każdy mimowolnie cofnąć się mUsi pamięcią 
do tego błogiego studenckiego wieku. Opowia­
danie płynie z łatwością i pośpiechem, je s t  pro­
ste wesołe Wszakże to Oiewstrzyma poety, 
kiedy m u  serce gwałtowniej zabije, od Uniesień 
praw dziw ie pięknych , .jakiem j e s t  np. ustęp za­
czynający się od wiersza : Przyjacie le  ! w y z n a ­
cie co to p r z y ja ź ń  szkolna. D rugim  poetą A th e ­
naeum  j e s t  wspomniany ju ż  W ojciech Potocki. 
Piękny wiersz do g ra jących  w art  jes t  aby go 
ca ła  młodzież nie tylko na pamięć Umiała-, lecz 
żeby go sobie głęboko w serce wraziła, plotki. 
Sam otność, Obrona czu łości poetów, są  fraszki 1

dobrze pomyślane i zręcznie wyrażone, —  Od­
dział rozmaitości zawiera rzeczy drobnjejsZe n ie ­
małej jednak ceny —  D w a m anifestu  przez 
bezimiennego bardzo trafnie Zostały u ży te ;  
j e s t  do żądania aby Z  dawiiyeh processóWych jpa- 
p ie r ó w , wydobywano 'podobne wypadki malu­
jące  obyczaje wieku. Powyższy, może Zaob- 
szerny p rzeg lą d  I I I .  Oddziału Alhbnaeutfi, wy­
n ik n ą ł  głębokiego Z przekonania o ważności 
tego zbiorowego pisma-, istnienie jego Więcej niż 
każdego innego dzieła, Zależy 'od zachęty i pomo­
cy światłych czytelników. Redaktor Wszystko 
Z siebie Uczynił CO tylko od jego gorliwości z a ­
wisło , Wydawca je s t  pełen najlepszych chęci i  
•zapewne uieotnieszka podnieść go jeszcze pod 
Względem zewnętrznym, byleby tylko pomnożona 
p rzedp ła ta  wynagrodziła 'nakład i  podała m u  kń  
teu iu  srzodki. .

Dzieła K a z i m i e r z a  K r o d ż iń ś k ie g o  Wydańie Zu­
pełne i pomnożone p ism am i, dotąd drukiem  
nieogłOszonemi, Tom -I—IX . Z pred, na tom  
;j0, . -. -. • •* • • • . • . t s r .  10.

Wydawca wywiązując ‘się ż. obietnicy ogło­
szenia W tym roku dzieł zupełnych tego znako­
mitego pisarza, składa Sześć Tomów, które świeżo 
p rassy  jego opuściły. Ja k  wielką tern przysługę 
uczynił dla l i te ra tury ,  okaże samo przcbieżeme 
tre śc i  każdego -tomU pojedyńcżo-; bo sława Bro­
dzińskiego  aż nadto j e s t  utrwalona, aby po trze­
ba zwracać Uwagę na niepospolite Zalety jego  
Utworów —  Tom t r i e d  obejmuje wybór pieśni-: 
■Serbskich, słowackich, litewskich; czeskich, jedno 
m orawską, •esiłońską, ruską, matorossijską,  trzy  
•o-reckie , pięć -notbo.greckich, po jedrtćj : gadic ij-  
■skiej, norwegskiej, in O f la c k U js y c y l i j s k ie j  —  
jednę pieśń trubadura  Jordi  i jednę Teobaldu 
króla Nawarry —  ćZtćrdzieśćie śpiewko w orygi­
nalnych samego poety, piętnaście pieśni Rolni­
ków, cztery przełożone z  Goethego, jednę  z H e r ­
d e r  a-i trzydzieści siedm myśli wschodnich, dw a­
dzieścia ośm CpigraUunatóW ż  ańthologji.greckiej-, 
trzydzieści siedm oryginalnych jcd y n aśc iep rze t łu ­
maczonych ż  dzieł  łacińskich Jana  Kochanowskie, 
go  i siedmdziesiąt dziewięć zdań rozmaitych —  
Zbiór pieśni gminnych, których tło główne za j­
m u ją  Śpiewy pobratyrncZy'ch S ław ian poprzedził 
t łu m acz  obszernym lis tem  do Redaktora P a m ię ­
tn ika  Warszawskiego , gdzie j e  pićf Wszy ra z  o- 
g łosił ;  tam wyraził dostatecznie i sąd swój o r o ­
dzimej poezji lu d u  i rozw inął piękne myśli jak  
z niej korzystać, dla nadania odrębnego narodo­
wego ducha płodom poetów ‘spółczesUyeh. By­
łoby zbytCeznem dodawać, że  talent Brodzińskie­
go dziwnie przypadał do tego Rodzaju pracy-.—  
Tłumaczenie j e s t  tak swobodne, p łyńie z taką 
łatwością, Ż6 gdyby Czytelnik ftie b y ł  ostrzeżo­
nym, wziąłby je ża  własne pieśni poety ; toż 
•‘samo da się powiedzieć i o przekładach z  grec­
kiego, Ale mimo Całą wartość poezji gm innćj 
'słowiańskiej,mimo wdzięk tych nadobnych fraszek-, 
które z powodzi Wieków wypłynęły i na  nowo 
W Ańthologji greekiój zakwitły^ najwięcćj p rze ­
mawiają do duszy! ZdUfria rozm aite  samego Bro­
dzińskiego. S ą  to  rzeczy tak śliczne, wysłowio­
ne w sposób tak szczery i serdećzUy, U jednak 
tak  w myśli obfity, że Wszystkie niemal mogły­
by służyć jak  godła W Rozmaitych kolejach ży­
cia. Największa liczba tych prawdziwych k le j­
notów po raz  pierwszy Wychodzi te raz  z drU- 
hu; jesteśmy peWiti, że czytelnicy dosyć nacie­
szyć się niemi ńiezdółają —  Tom czwarty  obej­
muje dwie tragedjie. z Francuzkiego T e m p la t ju -  
sza  HayiiouUrd a (F rane  Just-. Mar.) i Abu-  
J a r  JJucis'a (Jana Franc.). Musiał Brodziń­
ski zająć się tą  pracą w początkach swojego z a ­
wodu, bo pfoćz młodości iiic nie usprawiedliwia 
tego wyboru. Tem pi any us ze pierwszy raz w r .
1805. przedstawieni, nieniogli utrzymać się d łu ­
go na scenie, i mimo znacznych popraw W r. 
i S 10 tylko spór chwilowy U niewinność zako-
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nu zwrócił uwagę na dramat RaynouarcPa, które- 
w u  uczona przedmowa w sparta  nieznanemi dotąd 
dokumentami nadała pewną wartość historyczną. 
Im ie D uels' a je s t  pod klątwą wszystkich wiel- 
bieielow Skakspaer"a  i w istocie niepodob­
na  wystawić sobie większego wandalizmu, nad 
zuchwalstwo kaleczenia takich arcydzieł jak 
H a m le t, Otliello, Król L e a r  i t. p. W  kilku 
dramatach oryginalnych, odznaczył się Ducis 
•wierszowaniem szlachetnęm i pojęciem tragicz­
nej godności; A b u fa r  uchodzi za najlepsze jego 
dzieło. Może rzadka zacność i wielkomyślność 
tego poety zniewalając serce Brodzińskiego uczy­
niła  go mniej bacznym na nieudoluość utworu! 
Tom  szósty  składa się z siedmiu wiadomości 
biograficznych o znakomitych rodakach, z t rzy ­
nastu  a sławnych cudzoziemcach, z tłum acze­
nia ułamku z dzieł A ncillona  i listu do młode­
go poety z W ielaud 'a . Chociaż już  tyle o Kope­
rniku, Birkowskim, Krasickim, i Karpińskim, mó­
wiono, warto je s t  jednak wysłuchać zdania takie­
go znawcy i mistrza w nauce, jakim był B ro ­
dziński. W spomnienia o Reklewskim  Józefie L i­
p iń sk i m  a mianowicie o W oroniczu  zasługują 
na szczególną uwagę. Dalsze artykuły tego to­
mu zdają się być dorywczymi wypisami- z dzieł 
obcych, które może posługiwały do lekcji publi­
cznych li teratury , dawanych przez Brodzińskie­
go w uniwersytecie, warszawskim. W  Tom ie sió 
d m ym  wydawca umieścił: powieści, parabole i 
rozmaite badania filozoficzno—krytyczne. W  zna­
cznej liczbie fragmentów niedokończonych, lub 

■ mających posłu iwać do późniejszych dzieł autora, 
znajdują się pisma wysokiej ceny tak pod wzglę­
dem myśli, jak  wysłowienia. Czytelnicy szcze­
gólnie upodobają rosprawę Piękność i  wznios­
łość, TJwagi nad k sią żka m i do n a u k i p łc i  
żeńsk ie j, tudzież P y ta n ie ; na czeni narodowość 
Zależy! i t. d. Tom  ósm y  składa się z nauczy­
cielskich prac autora, które później w innym 
kształcie zaczął był ogłaszać dla upowszechnie­
nia i za obrębem uniwersytetu właściwych o 
sztuce wyobrażeń. Uwagi Brodzińskiego o sty­
lu  i pisowni, o dążeniu polskiej literatury, na­
w et o tańcach narodowych, są pełne spostrze­
żeń nowych, trafnych i nadzwyczaj zajmujących; 
okazuje się z nich jak  troskliwie pracował nad 
językiem, jak s ta ra ł  się dokładnie wyuczyć skła­
du tego narzędzia którym później tak dziel­
nie w obojej mowie władał, W  Tom ie dzie­
w ią ty m  złożył Brodziński skarb długich i 
pracowitych badań nad S yn o n im iją  języka 
polskiego. Dzieło to wykończone które sam 
autor, tak skromny w zdaniu o swoich płodech, 
wysoko cenił, powinno znajdować się w -ręku 
wszystkich chcących zgłębić tajemnice bogac­
tw a mowy ojczystćj. Łatwo pojąć źe bez u p rze ­
dnich przygotowań ta  praca siłami jednego czło­
wieka dżwignioną być niemogła; lecz Brodziń­
sk i utorował już  najtrudniejszą część drogi, 
wskazał sposoby postąpienia dalej a pod wzglę­
dem wykonania, zostawił wzór, który mając cią­
gle przed oczami można uzupełnić tę najważ­
niejszą po źrzódłosłowie gałąź narodowej lexy- 
kografji, Otóż w krótkości wszystko, co sześć 
tomów  w tym roku ogłoszonych zawierają; tom  
d ziesią ty  niezwłocznie wyjdzie z pod prassy i 
i między innemi umieści biografją B rodzińskie­
g o , z której czytelnicy dowiedzą się o szczegó­
łach życia tak zamożnego w cnotę, zdolności, n a ­
ukę i miłość poczciwej pracy.

T ek a  R o zm a ito śc i, W y d a ł X . H otowińeki, in
8vo 1844................................, , . . rub . sr. 2,

Po zdaniu czytelnikom sprawy z tego co 
w A thenaeum  i dziełach zupełnych Brodzińskie­
go znajdą, przystępujemy do uwiadomienia ich 
z wyjścia na jaw trzech książek , które wszę­
dzie byłyby przyjęte z najżywszemi oklaskami, 
a które na naszym, szczupłym jeszcze , widno­
kręgu literackim, zajaśnieć mają, jak  trzy gwia­
zdy pierwszej wielkości. Zwracamy naprzód ich 
uwagę na nową pracę Ks. Hotowińskiego dod po­
wyższym skromnym napisem na świat pnszczo- 
ną, Przebieżmy treść  zawartych w tej Tece przed­
miotów, wskażmy choć pokrótce wysoką ich war- ]

tość, abyśmy usprawiedliwili to uwielbienie, j a ­
kie spodziew amy się, że cała czytająca powszech­
ność z nami podzieli Na czele książki umieścił 
Autor : '  Z ycie sw ojej M a tk i . Nic nie powiemy o 
stylu jakim te przedziwne karty są pisane, bo 
ju ż  dawno jasność, szlachetna prostota i słodycz 
mowy, zalecają dzieła Ks H otow ińskiego  , lecz 
zastanówmy się nad duchem, który natchnął ten 
hołd dziecinnej pobożności Autor zajmuje dzi­
siaj znakomite miejsce w społeczeństwie, dostą­
p ił  go przez zacność życia , szczęśliwe zdolno­
ści, rozległą naukę i wzorową pracowitość ; ta 
ziemia na której się urodził, liczy go z a jed n e -  
go z najgodniejszych synów; szczegóły więc któ­
re podał o swoich rodzicach, o latach niemowlę­
cych, o pierwszych promykach błyskającego świa­
t ła ,  na każde in miejscu miałyby wiele ponęty, ale 
Autor pewno nigdy by ich światu nieudzielił, gdy­
by w sobie nie zamykały zbawiennych i pociesza­
jących przestróg. Odnosząc wdzięćznem i po­
korne m sercem wszystkie wypadki życia do czu­
wającej nad sobą O pat zności, chciał okazać do­
mowym przykładem jak  cudownie zwykła tych 
piastować, którzy w niej położyli nie zachwianą 
ufność. W  tym celu odmalował całą okropność, 
sieroctwa, upokorzeń i nędzy, które matkę jego 
z ośmiorgiem dzieci nic zawodnieby znękały, gdy­
by wiara w Boską Opatrzność, tak głęboko nie 
tkwiła w je j  duszy. Tą tarczą uzbrojona przy­
jęła walkę z niepokonanemi na pozór trudnościa­
mi , z której z jakimże wyszła tryumfem ! Po­
chodząc ze starożytnego szlacheckiego gniazda, 
żywiąc w sercu niewinną dumę z mlekiem w ys­
saną , postanowiła w nadzieję Boskiej pomocy 
dać synom swoim takie naukowe wychowanie, ktń- 
reby ich mogło przywrócić na stopnie niegdyś 
przez ich przodków zajmowane , ale straszliwe 
ubóstwo naw et marzyć o tern nie dozwalało. Ja -  
kiemi drogami Opatrzność spełniła je j  macie­
rzyńskie modlitwy,' jaką dała je j  pomocnicę, w o- 
sobie świątobliwej córki, jakiemi pod koniec życia 

\ nawiedzała j ą  jeszcze smutkami, to należy czytać 
i odczytywać w samej książce Księdza H otow iń­
skiego Z  dziecinną czułością bolejąc nad c ie r­
pieniem drogiej matki zapomniał o tych niewy­
mownych pociechach, jakich je j  serce doznawać 
m usia ło ,  patrząc na takiego jak  om syna— O! 
nie jedna z matek opływających we wszystkie 
dary losu, w zaszczyty, władzę i dos ta tk i , Za­
mieniłaby z nim chętnie swoje bogactwo na j e j  
nędzę za tę  nieocenioną pewność , jaka Domi­
nikę H otow ińską  w godzinę śmierci uszczęśli­
wiała: że dzieciom swoim dała prawdziwe chrze­
ścijańskie wychowanie, i że Bóg je j  pobożnym 
staraniom pobłogosławił! —  Powieść ,  opuszczony 
K la szto r  i  X ia d z  K a p u cyn . zWłaszcza w p ie rw ­
szej części, je s t  dziełem prawdziwego natchnie­
nia, Uważne odczytanie tego pisma zdolne jest 
obalić, nawet w umysłach ludzi pobożnych, i zkąd 
inąd światłych, ukorzenione przesądy przeciwko 
klasztorom i zakonnikom, Autor wolał napisać
0 tym ważnym przedmiocie dostępną powieść dla 
wszystkich , niż uczoną rozprawę dla niewielu, 
w czein też począł sobie nader trafnie i rozsądnie. 
Sama nawet wybrana forma rozm ow y  posłużyła 
m u  do kolejnego zniszczenia zarzutów, na pozór 
niezbitych między innemi, np. przeciwko dobro­
wolnym pokutom i umartwieniom ciała. Czy­
telnicy z największą roskoszą i pożytkiem odczy­
ta ją  część pierwszą tej powieści , w której o- 
prócz ścisłego i zwycięzkiego rozumowania znajdą 
jeszcze zachwycający wdzięk wysłowienia— Część 
druga, która z małe mi odmianami mogłaby n a ­
wet składać odrębną całość, jes t  podobnież dzie­
łem wysokiego ta len tu  , lubo niedorównywa 
wzniosłym piękuościom pierwszej , może też i 
dla tego, że ze spokojnych i Boskiej tylko chwale 
poświęconych schronień klasztornych-, czytelnik 
widzi się nagle przeniesionym w odmęt zgiełku
1 zepsucia światowego.— Następuje pod napisem 
W ieczór na wsi, rozmowa między dwoma przy­

jaciółmi o przedmiocie najważniejszym , jaki 
tylko umysł człowieka zająć m oże: o nie odbi­
tej potrzebie wiary. —  Jesteśm y pew ni,  że ta  
rozmowa bardzo często będzie odczytywana, i że
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źbawienne wyda owoeć, W net po niej umie­
ścił Autor treść dz eła i Joachim a Ventura o 
metodzie filo zo fji;  wyborny ten wyciąg znajo­
my już z Tygodnika Peterzburskiego zasługiwał 
na to, aby go przenieść do dzieła w którym ła ­
twiej może być znalezionym. Zamykają ten zbiór 
żywoty śś. P orpetui i  F elicy ty , oraz Wiadomość 
o sto. Teressie i  j e j  pism ach. Prócz zbudowania 
pobożnego, ważne jest opisanie męczeństwa tych 
dwóch świętych niewiast, jako jeden 7. najdaw­
niejszych historycznych zabytków pierwiastko 
wego Kościoła. Autor podaje o nim dostateczną 
wiadomość, a w tłumaczeniu pojedynczych wyją­
tków, zachował całą starożytną prostotą świętych 
aktów, przed szesnastu wiekami spisanych W ia ­
domość o życiu i pismach św. Teressy jest, pło­
dem serca zapalonego ogniem żywej pobożnośei. 
Zdaje się, że ta miłość niebieska którą tchną 
nieśmiertelne dzieła świętej Hiszpanki, przeni­
knęła w ieli rospamiętywaniu piszącego. Mamy 
właśnie pod ręką b io g ra f j ą  powszechną w któ­
rej znajduje się dokładnie wypracowany jej żywot, 
radzibyśmy aby czytelnicy nasi porównali go 
7. pracą ks. Hotowińskiego, wtenczasby dopiero 
ujrzeli całą różnicę talentu opartego na nauce 
ziemskiej, a talentu ożywionego uczuciem praw­
dziwej Wiary!

S m ie r ś  a o d ro d z en ie  opowiadanie psychologiczne 
z dołączeniem Pamiętników rozumowanych, wy­
dał Józef Przecławski. in 8vo 1S44 rs. ł  k. 65.

Kiedy nam przychodzi wyrzec zdanie o tym 
utworze, doświadczamy nieokreślonej trwogi,ja­
ka zwykle człowieka ogarnia na widok uderza­
jący ogromem lub nadzwyczajną pięknością; bo, 
zaiste lękamy się, czy pióro nasze podoła skre­
ślić choć daleki cień tych doskonałości, jakie 
nas w nim zdumiewają. Treść jego z pozoru 
jest tak prosta, wykonanie tak łatwe, że wyjść 
z zadziwieuia nie podobna, jak potrafił autor, 
wynaleść tyle stron przedmiotu dotąd nie wi­
dzialnych, i rozjaśnić tyle tajemnic prawie nie 
dościgłych. W  tern dziele, o którem mówimy, 
udzielił autor epizod psychologiczny z auto-hio- 
grafii czysto-umysłowej , znajomego sobie mło- 
dzieńeca, który z bezbożności przeszedł do żywej 
w iary ; ale przeszedł drogą cierniową najpra­
cowitszego rozumowania , i po stoczeniu walk 
krwawych z olbrzymiemi przeszkodami , na- 
koniec stanąwszy u celu: opowiedział te boje, 
te niebezpieczeństwa , te męczarnie i ten try­
umf, jakich dusza jego kolejno doznawała. Po 
wstępie zawierającym wspaniałą i jedynie pra­
wdziwą teorją warunków życia ludzkiego na tym 
świecie, następuje obraz s tan u ,  w jakim znaj­
dował się wówczas umysł, dusza i serce naszego 
młodzieńca. Niepodobna wystawić rzetelniej 
liiedołężności człowieka , wspartego całą potę- 
gą gienjuszu i nauki , okropniejszej jego nę­
dzy wpośród wszystkich zasobów ziemskich, 
skoro zamknąwszy przed prawdą oczy, zbłąka się 
z jedynej odwiecznie wskazanej dla siebie ścież­
ki, To właśnie zboczenie zmusiło go do wyma­
rzenia religijnej teorji, która jest miazgą wszyst­
kich poszukiwań pseudo-filozofieznych , ale to 
dało mu także możność poznania tych prawd nie­
śmiertelnych, które autor tak prześlicznie wyło­
żył w V. i następnych rozdziałach. Porwani prze­
wagą rozumowania , której nic oprzeć się nie 
zdoła, uniesieni potokiem wymowy, jakiej jesz­
cze ucho polskie nie słyszało, wstępujemy z au­
torem w krainę mystyczną i przeglądamy ocza­
mi zmysłowemi te tajemnice obcego nam dotąd 
państwa które poznać koniecznie należy,bo w niem 
spoczywa pierwszy początek i ostatnia sprężyna 
złego. Nie jeden z czytelników zapewne nie 
wszystko pojmie co autor przed nim chciał od 
słonic, bo też i sam nie wszystko powiedział ćo 
z tej okropnej podróży przyniósł; nie jeden ra ­
żony opisem nauki w którą się zlzmaelem za­
przągł, a więcej jeszcze długą i uporczywą walką 
z szatanem, nieuwierży w rzetelność autora, że 
istotnie znajdował się w tym duchownym świe­
cie , ho wzrok nasz ciągle przykuty do zie­
mi, nałóg oblekania' wszystkiego formami po- 
wszedniemi , zastałe nakoniec w umysłach męty 
filozofji materjalnej, nie pozwalają duchowi na­
szemu rozwinąć skrzydeł i przenieść się za wi­
dzialne granice zmysłowego świata. Gdyby atoli, 
choć na chwilę chcieli się zastanowić; że we

wszystkich wiekach i narodach znajdowali «łf 
ludzie nadzwyczajne , którym ten świat był do­
stępny, że Pythagoras, Sokrates, Plato i w. i, 
według najprawdziwszych świadectw byli dobrze 
znanymi w nim obywatelami, że co większa, dzie­
je  tylu świętych oparte na najsurowszych bada­
niach, stwierdzone przysięgą najcnotliwszych 
i najpobożniejszych ludzi pełne są przykładów 
tego związku ziemskiego z krainą ducha; gdyby 
Z drugiej strony wspomnieli, (czego i sami do­
znać mogli,) na te przelotne chwile nadzwyczaj­
nego podniesienia duszy, lub poetycznego wzru­
szenia, gdyby im kazano najściślej opowiedzieć 
każdą myśl, każde uczttcie, każde uderzenie ser­
ca, czyżby nie wyznali że cielesnym językiem 
powtórzyć tego niepodobna. Owóż i autor lu ­
bo tak potężnie włada wśzystkiemi skarbami mo­
wy, zamilkł gdy mu przyszło odsłonić ostatnie 
tajniki, których niepoświęcone oko oglądać niepo- 
Winno — Ale jeżeli w tym względżie nlezaspokoił, 
może mniej słusznych wymagań; jakiemiź piękno­
ściami nie okupił tego niedostatku, jeśli to jeszcze 
niedostatkiem zwać się godzi, Jaka Znajomość 
świata i ludzi, ileż głębokich Spostrzeżeń, jak 
sprawiedliwy sąd o wszystkiem, jaka szczerość 
Wyznań a szczególnie jaka urocza piękność ję ­
zyka ! Zdaje się, że od Ceramiku, powiewa do 
nas słodki szmer rozmów Platona, i zaprawdę! 
kto czytał w pierwotnej mowie te nieśmiertelne 
pomniki, ten przyzna że obecne dzieło najbliższe 
ma z niemi pokrewieństwo. Sama nawet niższość 
języka niestanowi istotnej różnicy , bo ile mu 
zbywa na harmonji, na łatwości składania wy­
razów, na tych cząsteczkach mowy co jak nić 
złota wiążą i równoważą członki okresów, tyle 
autor umiał mu nadać blasku rozsypaniem obra­
zów i porównań co jak kwiaty Zebrane z ogro­
du wiadomości boskich , do którego wstęp Pla­
tonowi był jeszcze wzbroniony, rozlewają rzeź- 
wiącą wonność i nęcą oko cudowną świeżością 
i barwą!

Innego rodzaju; a jednak Wysokiej Warto- 
sci, jest dołączone dzieło tejże reki P am iętn iki 
rozumowane. Czyteluiey znają ju ż  ten dodatek 
do wielkiej Flory niematerjalnego świata (jak 
go prześlicznie sam autor nazywa), Z cząstko- , 
wych ogłoszeń w Tygodniku Petersburskim , alo 
nie znają wszystkiego , bo znaczna liczba roz­
działów przerobiona, wykreślona lub zastąpiona 
innemi. W  wybornej przedmowie wytłumaczył się 
autor jak dzieło swoje pojmuje i pocieszył czy­
telników radośną nadzieją, że za tym pićrW sżym  
Zbiorkiem  i dalsze nastąpią. Od wyjścia na jaw* 
niesłusznie zapomnianych, Przestróg rządowych 
i  obyczajowych Andrz. Maxym. Fredrą  niezhaj- 
dujemy w literaturze naszej równego skarbu 
postrzeżeń i rozumowań. Zachodzi między teml 
dwóma dziełami wielkie powinowactwo, bo oha- 
dwaj pisarze postępowali z zupełną dobrą Wia* 
rą  i  nic nie napisali takiego w coby najm oc* 
niej nie wierzyli, czegoby na własne wewnętrz­
ne oczy nie w idzieli-  tylko , że staropolski se­
nator silny doświadczeniem w obozie , w radzie, 
i na dworach nabytćm bliżej rozstrząsa zjawie­
nia publicznego życia i zawsze zostawuje miło 
wrażenie zachęcające do wykonania swych prze­
stróg, przeciwnie spółczesuy nasz filozof Uzbro­
jony pochodnią umiejętności kontemplacjinyeh fc 
przyrodzonych, wdziera się do ostatnich zakątów 
myśli i serca i rozjaśniając te ciemności często 
zmusza czytelnika do zgodzenia się z nim na cięż­
ko zasmucające prawdy. Cokolwiek jednak bąd£ 
aforyzmata jego , są jak iskry elektryczne bu ­
dzące rozum z odrętwienia; żaden czytelnik z rąk 
ich nie nie wypuści, nie nasprzeczawszy się do 
upadłego w myśli z autorem; a styl jaki ścisły* 
dokładny przezroczysty; to jest prawdziwą ce­
chą umiejętności pisania, że ten sam, który p rz e i  
chwilą p rz e ja w ia ł  językiem, najpiękniejszej po­
ezji i Platona prześcigał, zmieniwszy przedtniofc 
przyswaja sobie prostotę, attycką elegancją f  
trzeźwość mowy nieśmiertelnego W aforyzmataoJtu 
wzoru Mippokratcsa.

P a m ią tk i  Starego Szlachcica L itew sk iego  
I Toni in Svo. 1844 z pren. na 2gi , . fs^ 4.

To jest właśnie trzecie dzieło, które do­
póty trwać będzie, dopóki ludzie po polsku czy­
tać zechcą. Nim jeszcze przyszło na myśl au­
torowi ogłosić je drukiem, jnż szczęśliwsi, zbli-
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ie n i  do jego osoby, słysząc odczytywane poje­
dyncze pamiątki, potrafili niewinną, naw et chwa­
lebną  zdradą, dostać ich odpisów. Przed  dzie- 
sięcią l a ty , oglądający niezrównane skarby a r ­
chiwum  Radziwiłłowskiego, widzieli w uićm 
między domowemi klejnotami, chowaną z głębo- 
kiem uszanowaniem cząstkę rękopismu Pam ią­
tek; płód pióra  dostojnego pisarza, co zaszczyty 
dwóch najsławniejszych rodzin Korony i Litwy 
w swojej osobie jednocząc, użył rzadkich zdol­
ności, jakiemi Opatrzność upodobano tylko sobie 
istoty obdarza, na wskrzeszenie w pamięci ludz- 
kićj wieku , w  którym pradziad jego Wacław 
Rzewuski i rodzony wuj ojca, Karol R adziw iłł 
żyli i cierpieli. Że P am ią tki noszą na sobie 
znamię takiej prawdy, że w nich odzywa się tak 
silnie głos przeszłości, dziwić się nie będziem, 
skoro przypomnimy, że pićrwsze wrażenia, które 
autor w dzieciństwie otrzymał, pierwsza powieść, 
którą był do snu wkołysany, miały za przedmiot 
dzieła przodków i chwałę pobożności, męztwa, 
poczciwości i wszelkich zacnych uczuć, które tę 
ziemię zdobiły, Nie wiadomo jaką  koleją ręko- 
pism przedarł  sig w dalekie strony, może i u- 
legł jakim zmianom tamującym mu powrót w te 
okolice , na których gię zrodził i tak wspaniałe 
w y b u ja ł ; podwójna więc należy wdzięczność 
autorowi, i za nigdy dosyć nie uwielbiony pomysł 
dzieła, i  że ulegająo ponawianym prośbom na- 
k ła d ż c y , zezwolił na  wydanie tych P am iątek  
w  takim kształcie , w jakim z pamięci jego na 
papier spłynęły. Jako wstęp do tej czarownej 
{rr.ierji służą wyborne nad nią uwagi bezimien- 

go znaw cy; odczytać je  koniecznie potrzeba, 
a. y wiedzieć, z jak  wysokiego stanowiska oglądać, 
rozpamiętywać i pieścić się teini arcy-dziełami 
należy. Trzynaście Pam iątek  obejmuje tom te ­
raz  wydany , a każda z nich jes t  utworem tak 
ciekawym , tak wykończonym, tak doskonałym, 
i  tak wyłącznie zajmującym, że po skończeniu 
tćj książki, czytelnik sprawiedliwiej od D inar- 
zady  mógłby błagać o dalszy ciąg powieści. 
Myliłby s ię ,  ktoby ro zu m ia ł ,  że autorowi cho­
dziło o rzeczywistość zdarzeń historycznych , o 
troskliwe postrzeganie chronologicznej ścisłości o 
to, żeby nigdy nie zmieszał nazwisk, żeby obja­
wione pochwały lub  nagany osób wynikły z jego 
przekonania, żeby potępienie, albo hołd dla ja  
kiego stronnictwa wypływały z odrazy, lub  spół- 
c zu c ia— bynajmniej, to wszystko je s t  tylko wy­
padkiem mistrzowstwa posuniętego do ostatnich 
granic sztuki ; żaden najdoskonalszy dramaturg 
nie pomknął złudzenia  do tego stopnia. Autor 
wyrzekł się swojej indiwidualności, zapomniał 
o wieku w którym żyje , o tern wszystkiem, co 
kiedykolwiek myślał, co czytał, o wyobrażeniach 
społecznych, o wymaganiach c z a s u , oddał się 
tylko całą duszą wspomnieniom dzieciństwa, przy­
w o ła ł  te błogie c h w ile , w których zebran i u 
gościnnego stołu, w ojczystym zamku przyjaciele, 
sąsiedzi, krewni i starsi słudzy domu, opowia­
dali świeższe lub dawniejsze zdarzenia tak, jak 
je  każdy pojmował, jak  mu je  więcej lnb mniej 
w ierna pamięć malowała, ale bez najmniejszego 
zam iaru  skażenia prawdy. Przy tej niesłycha­
nej zdolności pisania, przy tern czystem i boga- 
tem  zdroju wysokich myśli, zacnych uczuć, cza- 
rownego języka, zdroju biorącym początek w o- 
świeconem i prawórn sercu autora, nic ła t  wić j -  
szego jak pomnożyć ten szereg Pam iątek, które 
rozlegleji upowszechnione stałyby się najdroższą 
po nim puścizną potomności. Bo czyby zażądał 
wystawić nam rzymskie, miałem raczej mówić 
chrześcjańskie cnoty Wacława Rzewuskiego , co 
wśrzód najzawziętszej politycznej nienawiści 
dziecię, swojego wroga, a tern dziecięciem był pó­
źniej Stanisław A ugust, od nieuchronnej śmierci 
ocala; czy chciałby opowiedzić nieznane jeszcze 
wyskoki Karola Radziw iłła  którego Litwa wskrze­
szonego cudownym piórem popółwiecznym grobo­
wym spoczynku na nowo powitała, znalazłby do­
syć w domowych wspomnieniach wątku osnowy 
do tej tak pożądanej pracy. Jesteśmy pewni że 
wdzięczne przyjęcie wydanych teraz Pam iątek, 
skłoni dostojnego autora do obdarzenia dalszym 
ich ciągiem, je s t  to d ług którego sprawiedliwie 
czytająca powszechność dopominać się u niego 
ma prawo, b o n ie  innym celem, tylky dla nauki i

pociechy współczesnych, tylko dla uw ielbienia  
potomnych i własnej wiecznotrwałej sławy, wziął 
tę  głęboką naukę te wzniosłe, myśli, te cnotli­
we uczucia i to złote pióro które mu nadaje p ie r-  
wszeńswo między wszystkimi pisarzami tej ziemi. 

R o z m y ś l a n i a  iS w a n g o lj i  rozdzielone na wszyst­
kie diii roku, idące za zgodnością czterech Ew an­
gelistów; wraz z wiadomością o życiu ks. D iuke- 
na. Przełożone na język polski przez F .  S .  1544 
Tom, 1. ‘2gi z przedpłatą na 3 do . . rs. 5.

W yborne tłumaczenie zaajomego d z i e ł a , 
które przed 70eią laty wydane pracą i s taran iem  
Doktora Teologji D  u (nieśne , obejmując nie tyl­
ko ciąg dziejów nowego zakonu, konkordancją 
czterech Ewangelistów, ale dostateczne objaś­
nienie tex tu ,  wykład znaczenia dosłownego i du ­
chownego, przechowało zasady szczerej katolic­
kiej nauki w .tysiącznych rodzinach we Francji 
wówczas, kiedy kościoły zamknięto, i głosy ka­
płanów zamilkły. T łum acz  który użył wiejskich 
wczasów na tę pracę, zas łuży ł  na rzetelną wdzię­
czność, gdyż z upowszechniania tego dzieła ocze­
kiwać należy zbawiennych pożytków.

S ł o w a  n i e p r z y j a c i ó ł  C h r y s t u s a  przez X. E m .
Veit, kaznodzieję Katedralnego Kościoła S .S zcse -5 
pana w W iedniu . T łum aczy ł z niemieckiego X. 
Chołoniewski, na pap. wel. z ryciną 8vo 1444 
usr. 2. Na pap. zwyczajnym bez rye. rsr. 1. li. 55.

U rabia  S tan is ław  Chołoniewski znajomy 
czytelnikom z pism własnych niepospolitej w ar. 
tości i jak tłumacz j.ięknego dzie ła  ks. Veith: 
Narzędzie m ęki Chrystusowej,wydał świeżo p rze ­
k ład innej pracy tegoż autora. Sprawiedliwie na­
byta sława ks. Chołoniewskiego je s t  rękojmią do­
broci wyboru dzieła wziętego do tłumaczenia.
W  polskim przekładzie ta książka nabra ła  pozo­
ru , jakby od razu  w tym języku była pisana.
Nie tylko sama czystość mowy i tok szezeropol- 
ski czyteluika łudzą, ale także dodane na koń­
cu każdego rozdziału wiersze z dzieł  Grochow­
skiego, Kochanowskiego i Miaskowskiego wyjęte* ' 1 
tudzież bezimienne lub oznaczone głoskami A.
SI, a dziwnie z głównym przedmiotem zgodne.
T a  nowa praca ks. Chołoniewskiego w każdym 
domu katolickim będzie miłym upominkiem.

O b lu b ie n i c a  R S e sse ń sk a  Trajedya liryczna z cho­
ram i. Przekład z S z y l le ra B .  F . Trentowskieo-o.
1844 ................................................... ;  . . k. 75 .

Tłumaczeuie dzieł Szyllera  je s t  tym pożą- 
dańsze im rozleglejszy był wpływ tego po­
ety na nowszą naszą l i te ra tu rę .  W  obecneiu 
wydaniu Oblubienicy M essińskiej wiele okolicz­
ności zbiegło się razem  aby je  zalecić uwadze 
czytelników. Autor w tej tragedji doświadczał 
azali niepotrafi wprowadzić na wzór starożytnych 
choru , mogącego nadać wyższy polot liryczny 
mdlejącemu niekiedy działaniu, tłum acz którego 
imie tak stało się głośnem na polu Filozofji, przed 
14. laty w kwiecie młodości wziął się do przekładu 
tej sztuki i w przedmowie pełnej myśli i czucia 
w ynurzył się, że swoim sposobem pojmowania 
poezji. Miłośnicy dzieł Bronisława Trętowskie- 
go z ciekawością odczytają jego ówczesne zdania 
wszakże i ci którzy się z nim w mniemaniach 
filozoficznych różnią, który jego sposobowi pi­
sania przyganiają, nic odmówią mu tej przynaj­
mniej sprawiedliwości, że jeżeli teraz pisze tak 
odrębnie, to wcale nie dla tego aby zwyczaj 
n ie , a nawet pięknie pisać nieumiał. T łu m a ­
czenie powyższy trajedji w ogólności dobre w nie­
których miejscach szczęśliwe, dostatecznie o tern 
przekona. Zdaje  się, że ponęta znakomitego u tw o-  f' 
r u  i ciekawość, jak  pisał wierszem i prozą Trę- 
towski nim sobie nowy język wymyślił, skłoni 
wielu do poznania tej jego pierwiastkowej pracy.

P a n  D e z y d e r y  p o w i e ś ć  przez Konstantego Pod- 
wysoekiego. 1 Tom in 12. 1844 . . rsr.jjl.

Skromna tu  powiastka zaleca się tkliwo­
ścią wynalezienia zręczną osnową treści, żywo­
ścią rozmowy, niekiedy prawdziwym dowcipem 
i czystością języka. Sądzimy, że przyjemnie ezy- 
taną być może. W  takim oddaleniu od obrane­
go przez autora miejsca działania, niewierny czy 
niedało poerątku tej powieści zdarzenie prawdzi­
we, czy osoby wymienione odgadnąćby się nieda- 
ły ; lecz spodziewamy się, że to jes t  tylko do­
mysł obudzony prawdziwością obrazów któreśmy 
w Panu Dezyderym znaleźli.
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N ajn ow sze  p u b l ik a c je  celn iejszych  w spó łczesn ych
pisarzy.

A t l l C l l ł i e a m  Od. I .  Pismo zbiorowe poświęcone 
H istory i,  F ilozofii ,  L i t e ra tu r z e ,  S z tu k o m  i t .  d. 
W y d aw ca  J .  I .  K raszew ski . ' 6  Tom ów  l 8 4 l .  rs. 8 . 
O ddzia ł  l i g i  G tomów 1842 . . . . rs .  8 .

A t l t e u a e I l l U  Oddział H i - c i  6 . Tom ów . 1843 
iu  8 vo . . . .  . . • « ■ • . .  r s r .  8 ,

A t l i e u a e u m i  i t .  d. O d d z ia ł I V .  1844. W y d a w ­
ca J .  I .  K raszew ski P re n u m e r a t a  n a  6  Tom ów 
iu  8 vo n a  pap .  w e l.  . . . r s r .  G,

—  —  —- z pocztą r s r .  7.
A r y t m e t y k a  rozumowano-przylsładowa. Część 

1 . D z ia ł  1. C z te ry  początkowe dz ia łan ia  ary­
tm e tyczne  p rze z  A K. K. Ju ro w ia n in a .  1  T .  in.
12. . . • . ............................................ k.  75.

B i g o s  H u l t a j s k i  Szkice obyczajowe p rzez  
Iz a s ła w a  Blepońskiego I .  T om  in  8 vo. r s r .  1  k. 35 

C l t w i l a  opow iadanie  Jo h n a  of  Dycalp. in  1 2

18 4 2 .....................................................................k.  GO.
B s i e ł a  W i l l i a m a  S l i a k s p e a r e  (Szeks­

pir)  p rz e k ła d  z Augielskiego p rze z  Jg .  Kefalin-  
skiego. T o m  I . zawiera: H am le t ,  Iloineo i Ju l ia ,  
S e n  w W ig i l i ą  Sgo J a n a .  T o m  2gi Król L ea r ,  
B u r z a .  W ydan ie  św ie tne .  2 T om y r s r .  4 . ^ 5 0 .  

(T om  3ei w krótce  postąpi do drnku.)  
© a e i e l a  l i a x l i u l o r x a  i i r o t l a m s k i e g ©

W y d a n ie  z u p e łn e  i pomnożone p ism am i,  dotąd 
d ruk iem  nieogłoszonem i, T o m  I  —  I X .  T om
1. 2. 3 zaw iera ją  Poezje  oryginalne  i naś lado ­
w a n e /T o m  4ty  T e m p la r iu sz e  t ra jed ja ;  A b u fa r  
tra jedya ,—  T om  Vty o Klassyczności i Roinan- 
tycznóści, tudz ież  o d u ch u  Poezji polskiej,  o Kry­
tyce,  o S a ty rze ,  ó E le g i i ,  o Exal tacy i  i E n t u -  
zyazm ie.  T o m  V I .  O życiu i p ism ach sław nych  
ludz i .  Torn VIT. Powieści, P a ra b o le  i rozm aite  
badania f i lozoficzuo-kry tyczńe,  T om  V I I I .  L is ty  
opolsk ie j  L i t e ra tu r z e  i t. d. T o m  IX .  Synonimy 
polskie. 9 Toinów z p ren .  na  10 . rs r .  10.

B i s t o r y a  M a p o l e o a a a ,  z w ykw iutnośc ią  
d ru k o w a n a ,  na  najp iękn ie jszym  w elinow ym  pa­
p ie rz e ,  sk ładać  się będzie z d w u n as tu  poszytów 
fo rm a t  in 8 vo w ielki.  D zie ło  to  ozdobi dwieście 
p rz e s z ło  rycin, w yobrażających sceny n a jc ie ­
kaw sze z życia tak  publicznego  jako i p ryw atnego  
C e sa rz a  Napoleona podług I lo ra z a  V ern e t .  Z  1 

do 5go j u ż  wyszły (u A. E. G liicksberga w W a r ­
szawie) z p ren  n a  G— 12 . . . .  r s r .  6  k. GO.

B o r r e s p o n d e i i c j a  L i t e r a c k a  M ichała  
G rabow skiego  iu  12. n a  pap. w el.  1842 1843.
2. T om y . . . . .  r s r .  3. 

L e g C B l f i l y  z e b ra ł  X , J .  H o łow iusk i in Syo 1843
r s r .  1 - k. 2 0 .

L i t e r a t u r a  i  S S r y t y k a  p ism a M ichała  G ra ­
bowskiego. r o k ‘ lS 3 7 .  T o m  1 . . . . r s r .  2.

J L i t e r a t s a r a  i  M A a - y t y k a  rok 1838. Tom  2 gi
r. 2 k. 25.

I L I t e r a t s i r a  i  l i r y t y k a  rok 1840 2  Tomy.
r. 2  k. 25.

M l c s z a a a i w y  o b y c s ą j j o w ©  J a ro s z a  Bejły .
T o m  1 .  in  8 vo 1 8 4 ! ...........................................  2.

K & i e s s a t i i a a y  o l s y c s a j o w e  Ja ro sz a  B e jłv
Toin  2gi in  Svo 1 8 4 3 - .......................... r s r . 2

W a r a ę t i a i a  m ę k i  C h r y s t u s o w e j  p. X- 
E m . Veit. t ł u m .  z n iem . X. S t .  Chołoniewski,
z ryciną n a s t a l i  1 S 4 2 . ......................................  2.

M o w a  k n c l a a r h a  oszczędna i K uchnia  zd ro ­
wia przez Jankowskiego 2 Tom y. 1838 rs .  1 k. 20 

© M a a M e a e i e a  M e s s e s a s k a  T ra jedya  l i ry c z ­
na z chorami. P rz ek ła d  z S zy iłe ra  B. F .  T r e n
towskiego. 1844 . ................................ j; 7 5 _

O b r a z  m y ś l i  m o j e j  O celach is tn ienia  c z ło ­
w ieka, p rzez  F lo r jana  Bochwica, 1 8 4 1  z p o r t r e ­
te m  A utora .  . ,  ̂ ,.sl. t  j; 3 5

O ł t a r z y k  n o w y  c z y l i ‘ zb iór  Nabożeństwa 
K atolickiego mieszczący w sobie; nabożeństw o 
po ranne ,  m szalne  n ieszporne i w ieczorne  i t. d. 
1 1 . c . 1843. wydanie ozdobne liczące z górą  700 
s ion ic  z ryciną  w opraw ie  aksam itnej ,  z ło to-  
b rz e z n e j  z kosz tow ną k lam erką . . . rs .  9.

oz samo w  opraw ie  w m orę kolorową r s r .  4 .
Safianow ej r s r .  3.

 “  .  w PaP- safianowy r s r .  2 k. 25
©  P o z n a w a n i u  t leczen iu  chorób zw ie rzą t  

domowych p rze z  A. J  A damowicza Część 1  
o chorobach koni, i „  Svo 183Sf # ^  {

©m itologia pow szechna , czyli opisanie p ta ­
ków wszystkich części św ia ta  , p rze z  H r .  Kon­
stan tego  Tyzenhausa .  Tom . I  z p ren .  n a  2 gi r s .  4 .

J S P a m i ą t f e i  s t a r e g o  s i a c l i c j s i e a  L i t e w ­
s k i e g o  L T om  in 5 vo. 1844 zpreu.  na 2 gi rs .  4

P a n  ć l B . y t l o n y  Powieść p rzez  K onstan tego  
Podwysockiego. 1  T om  in 12. 1844 . r s r .  1 .

B * i e l g r s y m k a  fil© z i e t u l  ś w i ę t e j  o d p ra ­
wiona przez  X . J .  Hołow ińskiego. T o m  1 . 2. 3 
z p re n u m e ra tą  na  T om  osta tn i,  na pap , w e l.  
ze sz tycham i Szkoły Diisseldorfskiej 8 vo 1842. 
1843 .   r s r .  8 .

PasniętniSii do dziejów Polski.  L is ty  orygiy 
na lne  Z i/gm unta  A u g u s ta  do M ikołaja R a d z i ­
w i ł ła  Czarnego  W ojew ody W ileńsk iego  i t. d. 
z  autentyków sp isał i wydał S t.  Aug. L achow icz ,  
in  8 vo 1842 r s r  2.

Pomysły cło F ilozofii dziejów ro d za ju
ludzkiego przez H e rd e ra  , T łu m a c z e n ie  Jó z e fa  
Bychowca. 3 T o m y ............................  1840 r s r .  6 .

P © s t o l e  W o ł y ń ? U k r a i n a  O brazy  mićjso 
i czasów p rze z  A. Przezdzieckiego. 2 Tom y 1842  
z litograf,  dokum entam i i faesim iliam i s ław nych  
l u d z i ......................................................................  rs .  3.

P o e a j f i j  Szymona Konopackiego, 1841 . k. 50.
P o a n l e s a a n i e  Ja ro sz a  B e jły ,  objawione przez  

A. F i l ipow icza ,  in 8 vo. 1842 . . .  k. 50.
P o w i a s t k i  i  O b r a z k i  historyczne p rzez  

I .  J .  K raszew skiego, in 8 vo 1843 . r .  l,vk. 2 0 .
P r ó b y  j H l r a a n a t y c z n e  A lexandra  P r z e z ­

dzieckiego, z a w ie ra ją  : Halszkę z Ostroga dram . 
liist. w 5 ak tach  i K apita lik  kom. w e 2 aktach, in  8 .
1 8 4 1 ................................................... . . . r s r .  1.

P r o c e s  C y w i l n y  G u b e rn j i  i P row incji  P a ń s t ­
wa Bossyjskiego, zostających pod ogólnemi p r a ­
w am i P rz e k ła d  z dz ie ła  ross. P a w ła  D ega ja ,  w y­
danie 2. 1842  rs r .  1 k. 80.

P r z y g o t o w a n i a  do n a u k i  dziejów  pow szech­
nych  i h is to rj i  rozw in ięcia  się u m y s łu  i d ucha  
ludzkiego p rze z  T .  Szczeniowskiego. 12. 1842.

k. 75 .
P r a e e a u c i c  Komedijka we 3 ak tach  Jo h n a  oF. 

Dycalp. 12. 1842  k. 4 3 .
IŁoamyslania Ewangelii rozdzielone na 

wszystkie dni roku , idące za zgodnością c z te re c h  
E w ange l is tów , w raz  z wiadomością o życiu ks .  
D iu k en a .  P rzełożone na język  polski p rzez  F .  S .  
1844 T om  1 . i 2gi z p rzedp ła tą  na 3 do 8 . rs r .  8 .

M e s a t y  r ę k o g g i g a m a  J a n a  C hryzostom a n a  
Gosławcach Paska ,  D e p u ta ta  z pow iatu  L e lo w -  
skiego na koło rycersk ie  za króla M ichała Ko- 
r y b u ta  (16.»G 1688) Z  e x e m p la rz a  w Cesar. P u -  
b llcz .  b ibliot.  w P e te rsb u rg u  znajdującego s ię ,  
w ydał St.  Aug. Lachow icz, in 8 vo 1843. rs .  2 k. 50

S e n  W  J P o f i l l B O r e n d s t  n ap isa ł  X . S ta n is ła w
Chołoniewski,  in  8 vo 1842..............................r s r .  4 .

Słowa nieprasyjacioł Clarystassa p rz e z  
X. Em. V eit ,  kaznodzie ję  K atedralnego Koś­
cioła S. Szczepana  w W ie d n iu .  T łu m a c z y ł  
z niemieckiego X. C hołoniew ski,  u a  pap. w el.
z ryc iną  Svo 1844  r s .  2.
N a  pap, zwyczajnym bez ryc. . rs r .  l . k .  50

Ś m i e r ć  I  ©filfl’O f i la e a f i i^ o p o w ia d a n ie  psycho­
log iczn e  z do łączeniem  Pam ię tn ików  r o z u m o w a ­
nych , w ydał J ó z e f  P rz ec ław sk i  in  Svo 1 844

p s r m 1  li. 05
S I ' © W i l i  Polsko -  Rossyjsko - F ra n cu z k i  na w zór  

S łow nika  Lindego, S łow ników  Akademji rossyj-  
skiej i f rancuzk ie j ,  podług  najpóźniejszych w ydań, 
pomnożony w yrazam i różnych gałęzi nauk  i k u n ­
sztów przez  T o w arzy s tw o  kilku uczonych. S  
tomy iu 8 vo 1841  . . . . . . .  r s r . 4>
—  —  —  w  opraw ie  r s r .  4 , k. 50 .

polska powieść na rodow a 
p rzez  au to ra  K oliszezyzuy i stepów. 5 tomów 1841

r s r ,  4
£»Ił’i ę t y  S t a n i s ł a w  powieść poetyczna in  Svo 

1843 ..........................k 30 .
S a a t a i l  S k o b i e t a  F a n ta z ja  d ram atyczna w X I  
nocach p rze z  J .  I .  Kraszewskiego. 1841. rs. 1  k. 50

TTeka rozmaitości w ydał X. H o ło w iń sk i  in
g r o  1844 z ryciną  r s r .  2.

L f f l E B i a s a a  a BĄcmpaS o naś ladow aniu  C h r y ­
s tusa, t łum aczen ie  M atusew icza  wydanie ozdobne

(2)



s
nn pap. weł. e ryciną w oprawie safianowej, zło
tobrzeżnej l S 4 l ........................................ rs. 2.
  __ w oprawie w pap. safian, rs. 1.

' U l a n a  powieść' poleska przez J .  I  Kraszewskie­
go. na pap. wel. 1843. . . . rsr. 1 k. 20.

Wiązanie Mclenlii książeczka dla małych 
dzieci ucząeyeli się czytać, przez Autorkę l*a-

( Osoby które zażądają z dzieł wyz 
welin, w  wydaniach ozdobnych na sun 
przesłanie pocztą ponosić nie będą.)

miątlsi po dobrej matce, wydanie czwarte, % 4  
rycinami, po polsku i po francuzku. • rsr. 1.

W spounniejfila K m w lai przez X. Ludwika 
Jueewicza, in 8ro 1842. . . rs. 1. k. 50.

K a s a * I y  m a y s l i  i  s a c a n ć  mswlcli przez Flo- 
rjana Bochwica, in 8vo 1842 . rsr. 1. k. 20.

E a s d s a s a e S i ,  niedawna kronika spisana przez 
Johna of Lvcalp. I 8 l 2 ............................rsr.

1

j wymienionych, drukowanych na pap. 
mę rubli sr. ^ 0  łub w ięcej, koszta za

W adto, p r ó c z  w ielu innych nabyć m ożn a w  tójse K się g a r ­
n i następujące n ajn ow sze  dzielą:

Abecedaire franęais d ’apres une nouvelle me- 
thode par J. M. Elkan. Yarsovie 1844. k. 15-

Biblioteka starożytna pisarzy Polskich, wydat 
K . JP ł. W ó jc ic k i.  8.-— W arszaw a 1843 
tom 1. 2 3. 4. z prenumeratą na 2gi do 6go.

Biblioteka W arszawska, Pismo poświecone Na­
ukom, Sztukom i przemysłowi na rok 1844. 
12 t o m ó w ...........................................  . rs. 12.

Biblioteka zagraniczna. Pismo tomami wychodzą­
ce, poświęcone przekładom wyborowych dzieł 
z H is to r j i ,  Filozofij, Ekonomii politycznej 
i t. d. Oddział I .  tom 1. 2. 3 4. 5. z prenu­
meratą na 6 do 12. 8. W arszaw a 1812 1843

rs. 9.
Biblioteczka nowa, poświęcona dzieciom i mło­

dym Panienkom, p rzez  Autorkę P a m ią tk i p o  
dobrej m a tce , wydanie drugie, 5. tomów, 
W roc ław , 1 S 4 2 ......................................rs. 3.

Botaniki ogólnej roślin  jawno-płciowych p. R. 
C zerw  iakowskie go , 2 tomy, z Atlasem. K ra­
kow » • • • » .  , • •  • • rs. ii.

Bohater naszych czasów M. Lermontowa, prze­
łożył z ross. Y. Koen. 2 tomy. "Warszawa 
1841 .   rs. 1 k. 20.

B u n t hajdamaków na Ukrainie w r. 1768. Opi­
sany przez  Lippom ana  i dwóch bezimien­
nych wydany z rękopismu przez E d w a rd a  
Raczyńskiego. P oznań  1842. . . k. 75.

Chrystus w obliczu wieku, czyli nowe świa­
dectwa nauk na obronę Chrystyanizmu przez 
Roselly de Lorgues, z / ran .  tłumaczył 
J . B . B z ie  koński 8. W arszaw a 1842 rs. 1

Cudowne nawrócenie Iz rae li ty  AlfonsaKatisbon- 
ne rodem z S trasburga w Rzymie na dniu 
20 tym Stycznia 1842 r.  zaszłe. Leszno 1842

k. 20.
Cztery Powieści Henryka Zschocke przełożone 

« niem- Warszawa 1844 . . . . k 75.
Deutsche F ibe l  nach einer neuen Methode be- 

a rbe ite t  yon J. M . Elkan. W arschau 1844
k. 15.

Dniestrzanka. Z b iór  artykułów wierszem i pro­
zą ku zabawie i nauce. W ydał S t.Ja szo w - 
s/ii. 8 Lwów. 1841 . . . . . .  rs. 2.

D uch  hydropatyi, czyli wykład sposobu jakim 
leczy wodą zimną Pryśnie w Greffenbergu, 
Po myślach .L Ii .  Rausego skreślił H .  S, 
z p o r t .  Pryśnica Kraków 1840. . k. -55.

D w ór wiejski. Dzieło poświęcone Gospodyniom 
Polskim, przydatne i osobom w mieście miesz­
kającym. Przerobione z francuzkiego Pani 
B g /a e  B danson , z wielu dodatkami i zu- 
pełnem  zastosowaniem do naszych obyczajów 
i potrzeb, przez Panią z P . A. TV". 8vo Poz­
nań. 1843. tom 1. z p r .  na 2. 3. rsr. 4 k. 50.

D ykojonarzB iograf iczn o-h istoryczn y  cz y l i  krótkie
wspomnienia żywotów ludzi wsławionych cno­

tą , mądrością, przemysłem, męstwem, wyna­
lazkami , błędami. Od początku Świata do 
najnowszych czasów. 8-ro Warszawa 1843. 
1844 pren. na 12 Zeszytów . . . rs. 8.

Dziecię w s tan ie  zdrowym i chorobliwym, dla ił­
ży tku rodziców i wszystkich, którzy się wy­
chowaniem dzieci zajmują, opisał J . BI. See-  
man. 8vo W arszaw a 1843. . k. 75.

Dzieje Rzeczypospolitej Polskiej do piętnastego 
wieku, przez J ę d rze ja  Kio raczę ids k i ego.
Poznań 1 8 4 3 . .....................................rs. 1 k. 80.

Dzieje Polski, które stryi synowcom swoim o- 
powiedział. wydanie czwarte. 8vo W rocław.
1843 rs. 1 k. 20.

Dziennik Ronfederacyi Tarnogrodzkiej przeciw  
wojskom Saskim zawiązany w Polsce (1715 — 
1717 r.) wydany przez E . R aczyńskiego .
Poznań 1 8 4 1 ....................................   . k. 75.

900 najlepszych środków domowych przeciw 
rozlicznym chorobom i cierpieniom człowieka 
z przy łączeniem niektórych ważniejszych prze­
pisów lekarskich doświadczonych od kaszlu, 
kataru  i t. d. podług Hufelanda zebrane i u -  
łożone przez dwóch praktykujących lekarzy. 
8vo W arshaw a 1843. . . . rs. 1 k. 20. 

E lem entarz  nowy Polsko-francuzko - niemiecki 
podający najłatwiejszy sposób nauczenia się 
w krótkim czasie poprawnie czytać, przez 

, autora Nowej Metody, W arszaw a 1843. k. 40, 
E lem entarz  d la  dzieci Polskich. 8vo Berlin.

1842 . . . o, ......................... rs. 1 k. 50.
Fizyka Józefa Zochowskiego. 2. tomy 8. W a r ­

szawa 1841 . . . . , . . . . rs. 5, 
Gra namiętności, dramat w trzech porach i p ię­

ciu aktach z prologiem, Oryginalnie napisa­
ny przez K a je ta n a  N iepow ie. 8. W arszaw a
184 > rs. 1 k. 20.

Grammatyka francuzka praktyczna, czyli dokład­
na nauka języka francuzkiego, przez K a sp ra  
H ircla . Lwów 1840 . . . .  rs. 1 k. 20. 

Gramatyka niemiecka dla Polaków, w ypracowa­
na przez dwóch Nauczycieli Gimnazium Lesz­
czyńskiego. Wydanie drugie. Leszno i Gniez­
no. 1843............................................................ k. 40 .

Geografia dla użytku szkół podług 13go wyda­
nia Geografii Seltena ułożona. 8. Poznań 1843.

k. 75.
Ilistorja podróży i odkryć dokonanych na mo­

rzu i lądzie od początku XV. wieku aż do dni 
naszych. Przełożona z francuzkiego przez 
W . Szymanowskiego. 8. zeszytów. 8. W a r ­
szawa 1842 . . .   rs. 4.
Ditto z ryc. kol............................ rs. 4. k. 50.

Historja naturalna rodu ludzkiego, dzieło J .  J .  
Yireja , z francuzkiego na język polski p rze­
łożona, z 10 tabl. rycin. W arszaw a 1842
4. t o m y ........................................... rs. 7. k. 50.

Historja reformy Protestanskiej wprowadzo-



nćj do Anglii i Irlandii,  w kształcie listów 
pisanych do narodu angielskiego, ułożona 
przez W iliama Cobetta , przełożona na ję­
zyk polski przez K. S. D. 2 'tomy 8. Wilno 
1843 . . •  is. 1 k. 50.

Hiszpanka w P o ls c e , czyli tydzień z czasów 
Zygmunta III .  powieść historyczna, napisał 
Rom an Korab Laskowski, 2 tomy. W a r ­
szawa 1843 ............................... rs. 1. k. 65.

Historja obyczajów i zmyślności zwierząt, z po­
działami metodycznenii i naturaluemi wszyst­
kich ich gromad, przez J .  J .  Yirey. Przekład 
Antoniego Wagi. 8. Warszawa 1843. Zeszt. 
1. 2. 3 z pren. na 4. do 10. . . . rs. 4.

Historja Napoleona przez E m ila  M arco  de 
S a in t H ila ire . Dzieło ozdobione przeszło 
200 rycinami, wyobrażającemi najciekawsze 
sceny z ż y c ia  tak publicznego jako i prywat 
nego tego stawnego męża. Zeszyt 1. 5. zpren .
na — 12. 8. Warszawa. 1843. . rs. G k. GO.

istorja mężów, z francuzkiego Pawia dc Kock 
przez X. X. na polskie przełożona. Kraków. 
1 8 4 3 . ............................... ...... k. 90.

Historja żon z najpewniejszych kronik wiernie 
zebrał X X . 2 tomy. Kraków 1843. r. 1 k. 50.

Jan  Pieniążek, powieść krajowa z podania hi­
storycznego XV. wieku, napisał S  A .M in i-  
szpws&i, 3 tomy. W arszaw a 1843 rs. 2. k. 25.

Jan. Kochanowski w Czarnoleśie. Obrazy z koń­
ca XYIgo wieku p rzez  Autorkę K aroliny  i 
K rystyn y .  2 tomy z ryciną. Lipsk 1842

rs. 3 k. 30.
Ja sk u łk a ,  pamiętnik ułożony przez R . Z a m o r­

skiego J. Dziekańskiego. 8 W arszawa 1843.
k. 75.

Ju trzenka, pismo literackie poświęcone p rzed ­
miotom słowiańskim , wydawane przez P io ­
tr a  Dąbrowskiego, rok 1. Warszawa 1842

rs. 5.
Kazania Passyonalne, to jes t  o męce i śmierci 

Jezusa  Chrystusa podczas wielkiego postu 
miane. Warszawa. 1843. . . . . rs. 1.

Kazania z najlepszych autorów fraucuzkich, wło­
skich, niemieckich i angielskich. Wybrane i 
spolsz'czone przez X. A- J. Kalasantego Sze- 
leskiego, in 12. W arszaw a 1840. rs. 1 k .20 .

Kapitan Paw eł Aleksander Dumas, tłumaczył 
z francuzkiego A. P . 2 tomy. W arsz. 1842

rs. 1
Kabalistyka, czyli odkryta tajemnica wróżenia 

Ludów  starożytnych, z tradycyi chaldejskiej 
z rękopisinów Hebrajskich ułożona. W arsza­
wa 1 8 4 1........ ........................................... k. 4o

Kazania na N iedziele i święta całego roku W  
Ks. P iotra Skargi S. J .  Nowe wydanie I . N 
Bobrowicza. ?  port. autora 8. Lipsk. 1843' 
tom 1. 2. z pren. na 3. do 6. . . . rs. 5.

Kazania na’ niedziele i święta całego roku do 
potrzeby i ducha czasu zastosowane przez 
Ks. A. Szeleskiego tom 1 z pren. na 4 tomy 
8-vo W arszaw a 1844 ......................... rs. 4.

Kmiotek, Pismo czasowe do czytania d la  wiej­
skiego i miejskiego ludu przeznaczone p. 
Leśniewskiego, rok. lszy. 2gi W arszawa 1842. 
1843.   po rs. 1. k. 35.

Kobieta w stanie dojrzałości jaką je s t  i jaką  być 
powinna, przez Jul. W einberg. 2 tomy. W a r­
szawa 1842 . . . . . . rs. 1. k. 50.

Kobieta pod względem fizjologicznym, moral­
nym i literackim przez J .  J .  Vireja. S. W a r ­
szawa 1 8 4 3 . ...............................rs. 1. k 50.

Korona męki Pańskiej z rękopismu Króla Lesz­
czyńskiego i^z ksiąg, S. Alfonsa Ligorego o- 
zdobiona 4 ryciu. 1843. opr. w safian.rs. 2fc. 25

K obieta ,  miłość i małżeństwo pod wzgledem 
moralnym, fizycznym i dyetetyczno-lekarskim 
ułożył B. Rosenbluin. Warszawa 1844 rs. 1.

Komedje Alex. Hr. F re d rą  5 tomów. Lw ów
rs. 10 k. 80.

Kompas Polski, czyli narzędzie służące za Kom­
pas powszechny, gnoinonograf, obserwatoryum 
przenośne i t. d. wynalezione i opisane przez 
W .  Jastrzębowskiego z 2 tabl. W arszawa 1843

rs. 1 k. 20.
Król Zamczyska, powieść Seweryna Goszczyń­

skiego Poznań. 1482 . . . .  rs. 1 k. 10.
Krystyna, powieść przez Autorkei K aroliny. 

2 tomy 12. Lipsk 1841 . . rs. 2. k. 25 .
Kurs Historji powszechnej potocznym sposobem 

opowiadanej z francuz. Lanie F leu ry  p rze­
łożony. Tom 1-szy Historja święta, tom 2-gi: 
H istorja starożytna, tom 3-ci: Historja grec­
ka, tom 4-ty i 5-1 y: Historja rzymska, tom 
G-ty i 7-my: H istorja  wieków średnich, tom 
8-my i 9-ty: Historja nowożytna, 9 tomów in 
12mo. Wrarszawa 1842. . • rs. 5. k, 4(h

Kwiaty wschodnie, zb iór zasad moralnych, te ­
ologicznych. wyjętych z Talm udu i pism ów­
czesnych. Ułożył A. B uchner. W arszaw a. 
1842.  ..........................................k. 75.

Latarnia Czarnosięska obrazy naszych czasów 
przez J. I. Kraszewskiego. 4 tomy. 8. W a r ­
szawa 1843.

Legnicha B. Prawo pospolite Królestwa Pol­
skiego, wydanie nowe w poprawnem tłum a­
czeniu obadwa łacińskie polączające, 8. Kra­
ków 1 S 3 G ............................... . rs. 3. k. 30.

Łęczycki, albo najście SzwedÓAT na Polskę, po­
wieść historyczna z początku XVIII wieku 
przez A- J. Jurkowskiego. W ilno 1843. k. 75.

Listy z zagranicy przez Stefana W . wydanie J .  
N. Bobrowicza, Lipsk. 1842. . . . rs. 1.

Listy Galicyjskie czyli rozbiór krytyczny ustawy 
zaprowadzającej w,Galicy wschodniejGalicyjski 
stanowy Insty tut kredytowy, w Supraślu. 1843.

rs. 1. k. 50.
Magazyn powszechny tom 8ray połączony z Ko- 

smorama Europy. Zeszyt lszy  do 4go z p re ­
numeratą na 5 do 12go, z rycinami na stali. 
W arszaw a 1842  rs. 5. k. 75.

Materjały do historji Stanisława Leszczyńskie­
go Króla Polskiego, z oryginałów w języku 
łacińskim i francuzkim tłumaczone, wydanie 
E dw arda Raczyńskiego. Poznań 1841. k. 75 .

Mieszkania i postępowanie uczniów Krakowskich 
w wiekach dawniejszych, napisał J. M ucz- 
kou sk i  Kraków 1842. . . . rs. 1. fc. 10.

Myśli o wychowaniu Kobiet przez E  Ziemecką. 
8. Warszawa 1843 . . • . rs. 1 k. 50-

Myśliwstwo krajowe przez W ilhelm a M ylhe. 
8. W arszaw a 1843 rs. 1 k. 20.

Nad ziemią i na ziemi, podróż i dwie powieści, 
czyli ciekawa tegoczesna gawęda. 3 tomy. 
W arszaw a 1842  rs. 2.

Nadwiślanin, Pamiętnik L ite ra tu rze  poświęco­
ny'. W arszawa 1841. . . .  rs .  l . k .  20.

Nauka Leśnictwa dla praktycznych właścicieli 
lasów, obejmująca: zasady ustanawiania pew ­
nych dochodów z lasu, tudzież zagospodaro­
wania go w ed ług  prostych, praktyczuyeh pra­
wideł i" t. d przez P. TE. M arona, przełożył 
zniem  P .E .  L. 8. W arszaw a 1813 rs. 1 k. 80.

Nauka chowu pszczół rozmaitemi sposobami 
stosownie do różnego gatunku u low , już  po­
jedynczych, już składanych, p rzew iewnych, 
drewnianych czy słomianych zgodnie z na tu ­
rą tego owadu i doświadczeniem światłych 
pszczolarzy jako drugie poprawione i pomno­
żone wydanie przewiewnej metody N ut ta dla 
użytku polskich gospodarzy przygotował P . 
E . Leśniewski, z I X  tablicami rycin 8. W a r-  

 ........................................... rs. 2.
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Nauka czytania języków polskiego i francnzkie- 
go podług najnowszej metody ułożona.’ W ar­
szawa 1844.............................................. k. 30.

Nauka czytania języków.polskiego i niemieckiego 
podług najnowszej metody ułożona. Warszawa. 
1844........................................................... k. 30.

Nauka czytania języków polskiego, francuzkie- 
go i niemieckiego podług najnowszej metody 
ułożona. Warszawa 1844 . . . . k. 40.

Niezapominajki. Noworocznifc wydany przez Ka­
rola Korwella, z rycinami na stli 1838 do 1842 
5 t. W a r s z a w a ....................... ......  6. k. 75.

Niezapominajki, Noworocznik wydany przez 
Karola Korwella z rycinami na stali r. 1^43. 
Warszawa.

Nowe listy Wiliama Cobetta, tłumaczył z fran. 
K . S. D. Wilno 1843....................... k. 75.

Nowy Kolumb, pamiętnik podróży i wiadomości 
statystycznych przez F. S. Dmochowskiego, 
z rycinami ang. na stali, Warszawa rs 2 k. 50.

Nowy Sekretarz powszechny czyli książka pod­
ręczna dla osób każdego stanu, zawierająca: 
Wybór wzorowych listów we wszelkich sto­
sunkach i okolicznościach potocznego życia, 
przez J . Korzeniewskiego, Wrocław 1843

rs. 1 k. 05.
Notatki mojego męża, komedja w trzech aktach 

oryginalnie napisana. Warszawa. 1842 k. 50.
Nowa książka do nabożeństwa dla Polek przez 

Paulinę Kraków. Warszawa w ozdobnej opra­
wie w s a f i a n .........................................rs. 3.

Nowy Kalendarz powszechny na rok. 1844. 
4. Warszawa.............................................k. 40.

Nowe Studja Literackie przez J .  I. Kraszew­
skiego 2 toiny Warszawa 1843.

Obrazy starodawne, napisał K. W ł. Wójcicki. 
Z drzeworytami W . Smokowskiego 8-vo 2 to­
my Warszawa 1843.

Obraz historyczno - statystyczny miasta Pozna­
nia w dawniejszych czasach, przez Józefa  Łu- 
kaszeivicza. 2 tomy z rycinami. Poznan rs. 4.

Obraz historji powszechnej od najdawniejszych 
do najnowszych czasów. Dzieło z niemieckie­
go przerobione przez Leona Rogalskiego. 
2 tomy in 8vo. Warszawa 1842, z 24 ryci­
nami » • • • • «  • •  • rs. 7 k. 50.

Obrona Chrystyanizmu przez X. Dyonizego 
Frayssinous, przekład 31. W . Kosickiego, 
4 tomy W arszawa 1828 . • rs. 3 k. 85.

Obraz świata pod względem Geografii statysty­
ki i historyi wszystkich krajów, skreślony po­
dług najlepszych źródeł z mappami, herbami 
wszystkich państw i rycinami. 8.2 tomy. W a r­
szawa 1843 .........................................

Obraz Polaków i Polski w XVIII wieku. Wydał 
z rękopismów E. Raczyński, tom 7. 8. 9. 10. 
zawierają: opis obyczajów i zwyczajów za 
panowania Augusta III. p • K s. Kitowicza. 
Poznań 1840.

Tom 11. 12. Stan oświecenia w Polsce w ostat­
nich latach panowania Augusta I II .  (1750— 
1764) przez Ks. H. K ołłątaja  Poznań 1841.

Tom 13. Materjały do historyi Stanisława Lesz­
czyńskiego króla Polskiego. Poznań 1841.

Tom” 14. Dziennik konfederacyi Tarnogródzkiej 
przeciwIwojskom Saskim zawiązany w Polsce 
(1715— 1717 r.) Poznań 1841.

Tom 15. Bunt hajdamaków na Ukrainie w r. 
1768. opisany przez Lippomana i dwóch bez 
imiennych. Poznań. 1842 9 tomów rs. 6 k. 75.

Osobno każdy tom k. 75.
O domach ochrony, tłumaczone z angielskiego 

z dzieł P. Wilderspin i zastosowane dla Pol­
ski przez H. K. Leszno 18 42 . . k. 45. 
Odwiedziny Babuni czyli Powieści dla zaba­
wy grzecznych dzieci, napisane przez Annę 
Nak. 2 tomy Warszawa 1843. . . rs. 1.

Ofiara chciwości, powieść Edw. Kon. Mroczkow­
skiego. 2 tomy 8. Warszawa 1843, rs. 1 k. 50.

O fizycznym wychowaniu dzieci przez Jęd rze ja  
Śniadeckiego. W arszawa 1840 . » k. 80.

O moralności dla kobiet przez autorkę Pam iątki 
po dobrej matce. Kraków 1841. . k. 85.

Ornitologia powszechna, czyli opisanie ptaków 
wszystkich części świata przez H r. Konstan­
tego Tyzenhauza. T. Iszy z rycina Wilno 1842

rs. 2.
Ostatnie rady ojca dla syna 8. W rocław, 1842.

< rs. 1 k. 80.
Pamiętnik religijno—moralny , Czasopismo ku 

zbudowaniu i pożytkowi tak Duchownych ja­
ko i świeckich osób. 5 tomów. 8 Warszawa 1841.
1842. 1843   rs. 16.

Pan Wojciech wzór pracy! i oszczędności, wy­
danie 2gie z rycinami. 8 .2  tomy. Warszawa. 
1843...................................................... rs. 1 k, 20.

Pamiętniki o wojnach kozackich za Chmielnickie­
go przez nieznajomego autora, wydanie dru- 
die. 8 Wrocław 1842  rs. 1.

Paulina przez Hlecc. Dumas. 8. Warszawa 1842
rs. .1

Paryż i jego obyczaje Pawia de Kock, w dwóch 
tomach a francuzkiego. 8. Warszawa 1843. 
2 tomy . .  ........................rs. 1 k. 80.

Pisma hisłoryczne 3Iichała Balińskiego. 4 tomy 
8. z rycinami. Warszawa 1842

Pielgrzym, pismo poświęcone filozofji, historij, 
i literaturze, wydawane przez E  Ztem ęckę, 
8. Warszawa. 12. zeszytów. 1842 • • rs. 6.

Pielgrzym, pismo poświęcone filozofji, historji
1 literaturze, wydawane przez E.Z iernęekę, 
W arszawa l S43- 12 zeszytów . . rs. 6.

Piosennik Ludów. Zeszyt pierwszy. Pieśni Bre- 
tońskie. Poznań 1812 . , . . . k. 50.

Piękna dziewczyna z przedmieścia, romans Paw­
ła de Kock. 4 tomy. Warszawa 1 843 rs. 1 k. 50.

Piotr Wielki i Jego wiek. 8. Warszawa 1844. 
zeszyt 1 z prenumeratę na 2. 3 .4 . z 11 rycina­
mi.

Pioski nie Pioski T. Nowosielskiego. Warszawa 
1843 .........................................  • • . k. 45.

Powieści moralne dla młodzieży, po polsku i 
francuzku, z ryciną, wydał J .  K. Skibiński. 8 
Warszawa 1843 ........................ rs. 1 k. 10.

Podróże Gulliwera w nieznajome kraje przez Jo­
nathana Sw ifta , polskie wydanie ozdobione 
450 drzeworytami przez J .  J . Grandville. 
z przydaniem krótkiej wiadomości o Swifście 
z Waltera Scotta przez J .  N. Bobrowicza.
2 tomy in 8. Lipsk 1842 • • • rs. 4. k. 50.

Powieści małe z pisma świętego, z 4 kolor, ryci­
nami, Wrocław 1834) rs. 1.

Powieści, Hanna z Grzymałowa, powieść z cza­
sów Kazimierza W. i Natalia, przez Paulinę  
z L . f'K. 2 tomy. 8. Warsz. 1842. rs. 1. k. 35.

Powieści moralne przez Józefę Prusieckę. S-vo 
Warszawa 1843    • rs. 1.

Podróże po starożytnym świecie TFładystawa 
W ężyka. 2 tomy. Warszawa 1843. rs. 2 k. 50.

Podróże, przejazdkii przechadzki po Europie, ze­
brał Ludwik Pietrusiński. 2 tomy. Warsz.
1843.' . . . . .. . • • rs. 2 k. 70.

Poezje Ksawerego Edw arda W ojniłłowicza.
Wilno 1843  - k. 50.

Powieści starego Nauczyciela dla swoich mło­
dych przyjaciół przez T. Dziekońiskiego, z 16 
kolor, rycinami in 8 . Warsz. 1843. rs. 1 k. 50.

Poezje Brunona hrabi Kicińskiego częścią prze­
kładane, częścią oryginalne. Oddział 2g-i tom 
5.6. 7. 8. 9. Warszawa 1841 — 1813. rs. 4.

Polska aż do pierwszej połowy XVII wieku, pod
względem obyczajów i zwyczajów, w czterech 
częściach napisana, przez W._A. Maciejow­
skiego, 4 tomy. War. 1842 . . . rs. 5.
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Powieści dla Siostry, ofiarowane jej na wiąza­
nie, przez Florentynę K unickę , z ryciną. 
Warszawa 1842 . . . . . .  rs. 1.

Poezje J. I. Kraszewskiego wydanie drugie. 8. 
Warsz. 1843.......................  . . • rs 2-

Poezje oryginalne Teodora Honesti. 2 tomy. 8. 
Warszawa 1844 • • • • • rs 1 k. 50

Pomniki do historij obyczajów w Polsce z XVI 
i XV II wieku, wydane z rzadkich druków 
nrzez J . I- Kraszewskiego. 8. Warszawa 1843 
V k. 75.

Postylla Katolicka mnie'jsza, to jest: Krótkie Ka­
zania czyli wykłady SS. Ewaugelij na Niedzie­
le i Święta całego roku. Napisana w r. 1579 
przez X  Jakóba Wujka z Węgrówca Soc. 
Jesu, na nowo według wydania Krakowskiego 
i  1017 roku przedrukowana, 4 tomy. 8 Wro- 
sław* 1 843. . . . . . . .  rs. 4 k. 30.

Przygotowania do wiedzy mowy Polskiej przez 
Felixa Jezierskiego. 8. Warszawa 1843

rs. I k. 80.
Prawidła leśnictwa wskazujące środki jakiemi 

sam właściciel lasu wynaleść może trwały 
dla siebie z lasu swego dochód, i proste re­
guły onegoa zagospodarowania , z dołącze­
niem kolorowej mappy zarządu i skazówki do 
czego geometra winien być użytym , poświę­
cone prywatnym właścicielom lasów przez 
E . FF~. M arona, in 8-vo. Poznań 1843. rs. 2.

Przewodnik lekarski dla mężczyzn, czyli zbiór 
wiadomości i rad dotyczących aktu miłości 
fizycznej, skutków jej nadużycia, chorob we­
nerycznych, środków ustrzeżenia się od nich 
i t. d. podłng Hufelanda i innych , ułożony 
przez B. Rozenblum, wydanie drugie po­
prawione. Warszawa 1843 . . . k. 75.

Radegast, Pismo zbiorowe; wydał M. H. K ir-  
kor , z ryciną. Wilno 1843 . r s . l k .  50.

Rekrut (Un toarlourou) romans obyczajowy Paw 
ła de Kock z francuzkiego 3 tomy Warszawa. 
1844  rs. 1 k. 80.

Rossyjsko - polski Komeniusa, obejmujący Zbiór 
wyrazów i wyrażeń najużywańszych, wzory 
potocznej konwersacji, przykłady do tłuma­
czenia Z języka polskiego na rossyjski i t. d. 
Warszawa 1 8 4 1 ............................. .....  k. 45.

Rocznik Towarzystwa naukowego Krakowskiego 
z Uniwersytetem Jagiellońskim połączonego 
Poczet nowy. Tom 1, (ogólnego zbioru tom 
XVI.) Kraków 1841 . . . .  rs. 2 k. 25.

Rozrywki umysłowe, Krakow 1841, 3 I’omy in 
1 2 - m o ..................................................... r s*

Rozmowy łatwe, zastosowane do życia towarzy­
skiego młodych panien, dla użytku szkół pa­
nieńskich przez M . J. Frings. Przełożył na 
język polski I. J  Szczepański, wydanie dru­
gie Lwów 1843 ...................................k. 45.

Rocznik literacki składający się z pism wierszem 
i prozą celniejszych spółczesnych pisarzy na­
szych, z rycinami j muzyką. Wydał Romuald 
Podberoski. 8. Petersburg 1843 . . rs. 3

Rubon, pismo zbiorowe, poświęcone poźytecz- 
nćj rozrywce. Wydawca Kazimierz Bujnic- 
ki. tom 3-ci 4-ty. Wilno 1843 . rs. 2 k. 20.

Rubon, pismo poświęcone pożytecznej rozryw­
ce wydawca K azim ierz B ujnicki. 2 tomy. 
Wilno 1842  rs. 2 k. 20.

Rys dziejów Piśmiennictwa Polskiego ułożyłLe- 
sław Łukaszewicz. W ydanie drugie. Kra­
ków 1S38-.... .............................................. k. 60

Scholie do Gaja, napisał D . E d w a rd  Gans prze­
łożył J. H . R zesiński, in Svo Kraków 1838.

rs. 1 k. 80.
Słownik polsko-rossyjski, układał Dominik Bar­

toszewicz 2 tomy. Warszawa 1843 rs. 3 k. 60.
Sławiańskie starożytności P . J. Szafarzyka , 

przełożył z czeskiego D r. H. N . Bańkowski

Poznań 1841 — 42, zeszyt 1 ,2 ,  3 prenumera­
ta na 2 t o m y  rs. 7 k- 20.

Słownik polsko-francuzki.Berlin 1843. Poszyt 1-2. 
z pren. na 4. 5..................................rs. 6 k 50j

Słowa prawdy dla użytku wszystkich stanów, 
zebrał Ks. Ł. Nowaka. Lipsk 1842 . . k. 90.

Starożytności Polskie, ku wygodzie czytelnika 
porządkiem abecadłowym zebrane, 8vo. Po­
znań 1842 Z 1. 2 3. z pren. na 2 tomy rs. 7k.50.

Starożytna Polska pod względem historycznym 
jeograficznym i statystycznym opisana przez 
M ichała Balińskiego i Tym oteusza L ip iń ­
skiego , poszyt 1-szy do 5 in 8vo. Warszawa 
1843. Prenumerata na 3 tomy . . rs. 7.

Starosta Rabsztyński, obraz domowego, życia 
Polaków w drugiej połowie wieku XVIII in 8. 
2 tomy. Warszawa 1841 . . . . rs. 2.

Stan oświecenia w Polsce w ostatnich latach pa- 
uowania A ugustalll  (1750— 1764), przez Ks. 
H . K o łłą ta ja ,wydany z rękopismu pr. E d , 
Raczyńskiego. 2 tomy. Poznań 1 841. rs. 1 k. 50

Szkółka niedzielna, Pismo czasowe poświęcone 
Włościanom rok 2. 3 .4 .  Leszno. Każdy rok

po k. 90.
Szafarzyka P. J. Słowiański Narodopis, przeło­

żył z czeskiego Piotr Dahlmann 8. Wrocław 
1843  rs. 1 k. 20.

Szkoła Kucharek. czyli łat wy sposób wyuczenia się 
gotowania różnych potraw mięsnych i postnych, 
na wzór dzieła P. Carem e, kuehmistrza Na­
poleona, ułożył L. Z. 8vo. Krakow 1843k 75.

Szrzeniawas Wortforschungs-lehre der Polni- 
schen Sprache. 2  Baade , Lemberg 1842

rs 4. k. 50.
Świat dziecięcy, czyli Zbiór nauczek, powiastek 

i wierszyków przez Teofila Nowosielskiego. 
4 tomy z ryciną. Warszawa 1843. rs 2 k. 40.

Tajemnice Paryża przez Eugeniusza Sue. Prze­
kład Fr. Chlewaskiego Tom 1. zpren , na 16. 
Zeszytów. Warszawa. 1 841.

Tablice synchronistyczne do historji polskiej u- 
łożone przez S... w tPoznaniu 1841, I tom 
iu 4 t o . ...........................................  ^. S5.

Tłumaczenia Ks. Ed. Wojniłłowicza zawierające: 
Jeniec Kaukazu Puszkina i Tegoż Bracia Roz­
bójnicy. Wilno 1843 . . . . . k. 50.

Trapista, szkic XIX wieku, powieść oryginalna 
R. K. Laskowskiego. 2 tomy. Warszawa 1844.

rs 1 k. 50
Trzy przyjaciółki, romans w listach przez A. 

K. z B. Ż, 2 tomy. Warszawa 1842 rs. 2.
Trochę śmiechu trochę płaczu, oryginalne poezje 

T. Nowosielskiego. 8. Warszawa 1843 k. 45.
Uprawa wina około budynków, murów, chło­

dników i drzew ile nader łatwe, przyjemne 
i korzystne tak dla dorosłych, jako i dla dzieci 
zatrudnienie, pr. J . Bornemann, z 2 rycin. 
Leszno i Gniezno, 1842 ....................... k. 55..

Upominek od matki dla dobrych dziatek. Kraków.
18 43 ..... .....................................................................k. 75.

Wianek powinszowań i wpisów imiennikowych
wybranych z najlepszych pisarzów polskich 
i francuzkichj po polsku i francuzku. Lwów
1844 . . . . . . .  . .  . k. 75.

Wędrówka po małych drogach. Szkice obycza­
jów na prowincyi przez K azim ierza  B ujn ie- 
kiego, 2 tomy, Wilno 1841 . . . rs. 2.

Wieś i miasto obrazy i powieści, przez Pau- 
linę z L. W .... 2 tomy. Warszawa 1841

rs. 1 k. 80.
Wyciągi Piotrowickie, czyli niektóre wyjątki 

z księgo-zbioru Piotrowickiego, wydane przez 
M ndrzeja E dw arda  Koźmiana. Wrocł. 1842

rs. 1.
(3)

I
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Wyktad popularny początków Arytmetyki przez 
s t.  B arcińskieao  in 8-vo. Warszawa 1813.

k. (50.
Wykład na Lament Jeremiasza Proroka przez 

X. W . Kuczborskiego Kąn Krak. 8. Poznań 1843
rs. 2.

Zbiór rozmów fracuzko-polskich, z dodaniem 
sprostowania przeszło 200 błędnych sposobów 
mówienia Polakom właściwych p. L- L un  die 
8 Warszawa 1842  k- 45.

Zborowscy, obraz z domowego życia Polaków 
w drugiej pnłowie XVI wieku przez autora 
Starosty Rabsztyńskiego, 2 tomy. Warszawa
1843 rs, 2.

Zdarzenia charakterystyczne i Anegdoty^ z ży­
cia Napoleona, jego ostatnie chwile życia i 
śmierć. Z dzieła niemieckiego H . u4. Bober- 
tin  na język polski przełożone, przez E r n e ­

sta P ieckaczek, z rycinami. Warszawa 1842-
v  rs. 1.

Ziemianin, Tygodnik rolniczo - technologiczny 
na r. 1843. Warszawa. Prenumerata roczn.

rs. 4.
Zorza, dziennik młodemu wiekowi poświęcony 

in 8vo. Warszawa 1813. Prenumerata na 2 1 
Zeszytów (wyszło 22 Z) . . . rs. 4 I;. 50.

Zycie Świętego Stanisława Kostki, przykład po­
bożności dla młodzieży, zniem przełożył P io tr  
Gilhra. Leszno i Gniezno. 1841 z ryciną, k. 30#

Żywot i podróże Krzysztofa Kolumba przez 
JPa shiny tona Irr in g a ,  tłum. z angielskiego 
I r .  Chlewfiski. W arszawa 1843 . . rs. 2.

Żywoty Świętych Pańskich, Męczenników i Ojców 
Kościoła, ułożone podług celniejszych w tym 
rodzaju pisarzy, z rycinami in 4-to, 4 tomy, 
Warszawa 1842, ............................  rs. 15-

T e o f i l  Gl i ic fcs l ierg  
Księgarz i Typograf Białoruskiego naukowego ofcr&ii-

Pozwolono drukować, 1843 roku 30 Deccmhra.
Cenzor Jak W a s z k i e w i c z .


